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to ochrona lokatorów,
to 8-godzinny dzieó pracj,
to ubezpieczenie państwowa w chorobie, od nieszczęśli­

wych %ypadków, na starość, od braku prasy, 
te ochrona pracy jaknaj szersza, 
te zaopatrzenie wdów i sierot po robotnikach, 
to pomoc dla inwalidów wojennych, 
to opieka nad dzieckiem.

to wslkr z drożyzna, 
to tępienie lichwy, paska I spekulacji,
to wysokie podatki od bogaczów,
ta poprawa bytu urzędników i inteligencji pracującej.

to pokój*
to równouprawnienie obywatelskie, 
to wolność polityczna, 
to tępienie nadużyć i bezprawia, 
to poszanowanie praw mniejszości narodowych.

to walka z ciemnotą, 
te powszechna nauczanie, 
to dobre szkoły, --v. X

to krótka służba wojskowa, 
to armia demokratyczna.

to ziemia dia bezrolnych I małorolnych, 
to uspołecznienie kniei żelaznych, żeglugi, kopalń, hut 

i wszelkich fabryk, 
to socjąiisiyazna gospodarka miejska.

to utrwalenie Miepodlsgłośoi,
to rozw ój d em o k ra ty czn i i sp3łac*ny Rzeczypospolitej.

Skąd idziesz, znaku nasz wyborczy?
Urobiły go dłonie, od pracy zgrabiałe. 

Kuły go w głębokich 'kopalniach Zagłębia i 
Sybiru, Westfaiji i Cleve'laodiu, kuły go na | 
ipoJaoh naftowych Borysławia i na planta­
cjach bawełnianych Taiszikieatu; urobiły go 
na szerokiej buraczanej i kartoflanej nizi­
nie potoki ej. Pieściły go zmęczone dłonie 
robotników i chłopów, ąpieścilli go poeci, pi- 
sarae, mędrcy. Niby okrzyk bojowy doby­
wał się z ust żołnierza.

Wszystko co cierpi, co pracuje i co my­
śli — tym znakiem pieczętuje swoje pra­
gnienia.

Wszystko, co tęskni za postępem i pra­
wdą, wiszystko, oo tęskna za prawem i spra­
wiedliwością, za Wolnością i braterstwem 
— wszystko, co pragnie, aby dzień jutrzej­
szy był wyższy, szlachetniejszy od 'dzisiej­
szego dnia szarego, — gromadzi się koło 
tego punktu krysłalizacyjnego, który nosi 
imię — „dwójki” wyborczej.

Na starym sztandarze czerwonym, koło 
liter tak sławnych w dziejach praletarjatu 
i. w dziejach Polski, koło przesławnych, hi­
storycznych liter P. P. S. znaczy się dziś 2. 
Drogowskaz dla wyborcy. Drogowskaz po­
chodu w przyszłość. Znak, co prowadzi ku 
szlakom lepszej doli (politycznej, społecz­
nej, moralnej.

Sztandar, który od lat trzydziestu 
przyświeca proletariatowi Polski, sztandar, 
co nie znał strachu ni ugody, co zwiastował 
zjbdlnoczenie wszystkich zaborów i wypę­
dzenie wszystkich najazdów, co zwiastował 
tę niepodległość nie w modlitwach pod tłu­
mikiem odmawianych, ale w czynie bojo­
wym, ofiarnym i śmiałym.

Sztandar Socjalizmu europejskiego, w 
kuźniach największych mędrców świata u- 
robionego, sztandar, który nie znał ani na­
cjonalizmu, ani imperjalizmu, sztandar, 
który znał tylko hardo wyzwolenia i prawo 
ludu pracującego, który był i jest sztanda­
rem walki przeciwko wszelkiej ikrzy wldfcne, 
wszelkiemu wyzyskowi i uciskowi, —

Sztandar, który walczy o dostojeństwo 
człowieka, o poszanowanie myśli i słowa,
0 'kulturę i moralność publiczną, któremu 
nie wystarcza fakt, że jest Poldka, Me który 
z poetą pyta wciąż, „jaka" bedizie Polska,
1 domaga się, aby ta Polska była Indowa i 
robotnicza, oświecona i sprawiedliwa, któ­
ry pragnie mieć wolną Patokę dla społe­
czeństwa walnych i równych ludzi —

ato jakim jest sztandar P. P. S. I na 
tym sztandarze dziś los 'wypisał drogowskaz 
wyborczy: 2.

P. P. S. nie idzie do mas pracujących 
w mieście i na wsi, do urzędnika, db nau­
czyciela, do pracujących fizycznie i umysło­
wo — z nieśmiałością ludzi nowych. P. P. S. 
nie narodziła się wczoraj. Ona była we 
wszystkich zaborach w dobie niewoli. Dla 
niej nie było rogatek ani słupów granica- 
nydh. Ona była na Litwie i na Śląsku, w 
Cieszynie i w Kijowie, w tajgach Sybiru, na 
całej olbrzymiej emigracji polskiej od West- 
fałji aż do Parany. Ona wałczyła w rofou 
1905 i 1914 i 1918 i 1920, ona krwawiła się 
w walce o Niepodległość. Ona tę Polskę 
budowała słowem i czynem. Ona o spra­
wiedliwy ład, o prawo Pracy walczyła w 
pierwszym Sejmie odrodzonej Polski.

Diziś P. P. S. chce budować demokra­
tyczną i republikańską Polskę dla polskich 
mas pracujących, dla pokoju i postępu 
świata, w zgodzie i we współdziałaniu, z 
partjami socjalistycznema Zachodu, ostate­
cznie wyłeezanemi z zabójczych mar wscho­
dniego bolszewiarmi.

I dziś w unieście i na wsi, w robota - 
cizym dornat, pa poddaszu i w suterenach, w 
czworakach wiejskich, w przełudtnionem 
mieszkaniu urzędniczem, wewnątrz kraju, 
na kresach', u wschodniej i zachodniej ścia- 
nyj — w świadomości i wr sercu wszysflrtcb, 
'którzy pracują i tworzą, znak nasz purpu­
rowy żyje i drga i serca niewoli...

Pcd tym znakiem walczcie — i zwy­
ciężajcie!
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Wybory w Warszawie.
W pwpraedaidi wyborach sejmowych 

^Objemu" na  16-tu posłów warszawskich 
przaprowadteila ogromna większość Swoich, 
bo aa 11-tu. Mąką am erykańską, przysię­
ganiem  na Enfentę, popularnością Pade­
rewskiego, „Ohjctnie" udało się oszukać i 
ogłupić masę wyborców, szczególnie zaś 
wybór ozyń warszawskich. P. P. S. otrzy­
m ała tylko idlwa mandaty, „Cbjeraa''’ aż 11. 
Można było zaprawdę powiedlzieć z  poetą: 
„Boże! Jakim -że Ty  ludziom chwil© tryum­
fu dlajesz i urągow iska!“ Zwycięstwo „Chje- 
ny“ było wielikie i •niewątpliwe, W  W ar­
szawie zwycięży] — Ciennn ogród1.

_ Ale gidżież jest tych 11 -tu posłów „idfojeń- 
skfcbi1 z Warszawy, których „Ghijena“ z ta­
kim tryumfem wprowadziła db Sejmu ? 0- 
prctoz jednego - jedynego Gdytka, znikli;, 
przepadli bez wieści. W 1919 r. mówiono, 
polecając ich wyborcom warszawskim: oto 
najlepsi przedstawiciele Warszawy, temi 
nazwiskami Warszawa może się cMubić. A 
dziś z tych -.najlepszych", z tego wieńca 
..czcigodnych" pozostał jeden-jedyny Gdyk. 
Wszystkich innych usunięto z wanszawBkiej 
listy O b je m y D la c z eg ó ż  ta zm iana? Oto 
dlatego, że ,,Ch>jein'a“ nie wierzy już w  silę 
przyciągającą dotychczasowych swoich po^ 
słów w-’arszaws'kjeh. dlatego" że wie, iż on'i 
flHC2 ii'bv f\’t; ileO WJlST/IrciOiTEP .rrrl-ia|-»łrmogliby tyllko zaszflcctMć ..óseraiee", edVhv 
ponownie kandydowali z Warszawy. Zosta­
wiono jednego tyllco Gldyka, prawidorooidoib- 
nie dlatego, że kanidydaf tego pokroju żad­
nej innej liśo'e nie anóiłby być narzucony. 
Jedzmy tedv Gdyk ocalał z toogromiu „chjeń- 
SKich”' posłów warszaweildch. Poza nim, 
„Chjetia" dla W arszawy ma same nowe n a ­
zwiska.  ̂ Trzeba zatrzeć ślady dawnych 
chteńisikich posłów, którzy tak  smutnie się 
odznaczyli. Ciemnogród ma rozesłać, ale 
już na innych raa się opierać filarach.

Przy poprzednich wyborach zadrwiono 
niem iłosiernie z wyborców ’warszawisikich, 
każac im przeprowadzać na pierwszem 
miejscu Paderew skiego i Dmowskiego. Ani 
Paderew ski, ani Dmowstci n ie wykonywali 
wcale obowiązków poselskich! W arszawa, 
obłakana przez ,.Chjenę“, wybrała dwóch 
posłów, którzy pozwolili sobLe na naigra- 
wanie się z mandatu poselskiego...

Dziś .,Ohjena“ zastenuje ich: ren . Hal­
lerem  i p. Głąbi ńskim,, dwoma galicjanairni. 
Gen. H aller reprezentuje obszarniczv kon­
serwatyzm. i reakcyjny nwlftaryzim. P. Gła- 
bińsiki w W arszawie nie repreizemtuje nic 
wogóle, zresztą zrzeknie się m andatu w ar­
szawskiego, jeżeli go wybiorą we Lwowie 
lub jeżeli przejdzie z listy państwowej. Z 
działalności na gruncie wamszawiskim p. 
Głąb i risk i znany jest tylko jako b. m inister 
Rady regencyjnej, którem u Niemcy pozwo­
lili na jeden tylko,, ale niesłychanie ważny i 
prawdziwie patrjotyczny czyn: na wysłanie 
depesz do Rządu niem ieckiego i aiustrjae- 
kiego. jako on, Ekscelencja Ofłąlbińistlri, ob­
jął nrzędicwainie i pragnie utrzymania iak- 
najl epezych stosunków z Niemcami i z A ur  
strją...

strony dokuczyć ,,witosow(ccna'< za reformę 
rolną, z drugiej zaś wywołać pozór u  czy­
telników, że i „Chjema * jest .przeciw pa- 
skairatwu. W  rzeczywistości zaś posłowie 
rchjeń®cy“ — niic wyłączając miejskich — 
stale popierali i glosowali za wiszysSkiem, 
co wywoływało i potęgowała drożyznę i par 
sikarśtwo. P. Głąbińslri pierwszy W1 Selmie 
przem awiał za całko witem zniesieniem 
państwowej gospodarki żywnościowej, za 
wolnym handlem  bez żadnych ograniczeń. 
Przy poparciu „Chjeny“ i w interesie re ­
prezentowanych przez nią kapitalistów za­
prowadzono wolny handel weglem i cu­
krem . W interesie spekulantów waluto­
wych enidecy przeparli wolny hanidel dewi­
zami zagranicznemi i zniesienie obowiązku 
Składania w skarbie Państwa walut obcych,

jak

©trzymanych za wywóz zagraniczny. „CMe-

Po Hallerze i Głąbiósbiim idzie, jako je­
dyny „jdziałacz w arszaw ski, zdumiewający 

. Gdyik, potom księżniczka Puzynianllra, " po­
lem Rabski, — ongiś postępowiec w Pozna­
niu, następnie pctalmy wobec Rząidiu car­
skiego „Kaprys ‘ z „Kurjera W arszawskie­
go", wreszcie w niepodległej Polsce strasz­
liwy opozycjonista,—petem  jeszcze p. Stroń- 
ski z „Rzeaząpospolitą1 ‘, potem inni w tym 
guście.

na" popierała wysokie d a  i wysokie {podat­
ki spożywcze (tylko podatek cci wódki 
chciała zmniejszyć w interesie obszarników 
i gorzelników!). „Ohjema" razom z  wlto- 
sowcanni zniosła Min. aprowizacji i urzędy 
walki z lichwą i spekulacją. 11. d1., i t. d.

Pomiędzy obszarnidwem  a kapitałem  
stanął uk iad : wzajemneko popierania się w 
paska rstwie. Za wasze i nasze, za wiej­
skie i m iejskie paskarstw o! — tak ie  było 
niewypowiedziane, naw et ukryw ane staran­
nie, ale niewątpliwe i całą politykę gospo­
darczą „Chjeiay'” przenikające, jej hasło bo­
jowe.

I wiertni fermu sojuszowi obszamiiełwa 
z kapitałem, (posłowie miejscy „Clijeny" ipo- 
pierali paskarstwo wszelkiego rodzaju — 
oni przyczyniali się gorliwie, r.arówni z a- 
grarjuszami, do wygładzania miast, do tego 
szalu drożymy, kltóry tak  okropnie nęlka lu ­
dność miejsko.

Oto jaik 11-tu posłów ..Chienv" z  W ar­
szawy odwdzięczyło się W arszawie za man­
daty!

I dalej posłowie miejscy ,,Cbjeny“ bę­
dą uprawiali taką sam ą politykę. Bo „Chje- 
na“ jest najściślej Związana z ohszarni- 
ctwem. Obszarnicy, banki i kamieńtceniey 
są największą podfaorą finansową . Chjeny“.

Ale polityka gospodarcza Inkveh stron­
nictw bn rż!ipzv;nveil, takich jak Centrum <p. 
Skulskiego hub Kluib riresziczaćsłd p. Rois- 
seta — w głównych jej zarvsach jest taka 
sama. Kto głosuje na stronnńctwa burżua- 
zvj'iie. niech wie. że powiena diroŻTTmę i pa- 
skarstwo, niech wie. że swn jpracule nad 
tem. a h r sobie podrażać sfirmiwę endizicmna 
i wrsizvstko. iMiitrzehine dn żve<>a, Niech wie 
także, że 'niszczy ©chnomę lokatorów.

Niebezpieczeństwo jest groźne. I jedy­
nym sposobem zapobieżenia mu jest wy­
bór wiielkiej liczby kandydatów P. P. S.

Jeżeli laidneść m iękka pooswoli się z 
siebie tak naigrawać. jak to czynili posło­
w ie „ohjeńscy", to nadal — i to  w w ięk­
szym jeszcze stopniu —  będtńe ponosiła 
skutki swego niewyrobie.nia i n ierozurmu.

Pamiętajcie, wyborcy miiejisey, pamię­
tajcie, kobiety z  luidiu pracującego, że półsło­
wie ..ehjeńscv“ n ie  tylko pirzez cały czas 
działali na szikode ubogiej ludin ości miej­
skie?. ale jeszjetz? ciężko poikrzywdizlli w  or­
dynacji wyboirciaoj móaista n a  kcirzyść wsii.

Posłowie „Clrjeuy1 z W arszawy razem 
z obszarnikaiml i chłopami głosowali za tem, 
żeby inlaista umiały jalkuiajmniej .przeistaiwi- 
cielL

nie, ale mu przeszkodzono w sposób 
n a j ni ewła ś ci w szy

Albowiem Gulon, który trzym ał się bli­
sko trybuny, usłyszawszy „niech żyje" i nie 
czekaja.c na drugą część zdania, machnął 
lagą dwa razy według własnej instrukcji i 
całv wiec. podbechtany jeszcze przez cze­
ladników grzmiał: „niech żyje Piłsudski" z 
takim zapałem, że gołębie z wieży kościel­
nej rozleciały ęię w popłochu.

Próżno dobrodziej powiewał chustecz­
ką i uspokajał. Okrzyk powtarzano raz po 
razu. W tedy ksiądz, czerwony, jak sztan­
dar, nachylił się do Gulona i syknął mu w 
ucho: „W ołaj precz! — idjotol". Gulon, 
zdezorjentowany, zgubił się całkiem i d a le j­
że octrząsać laga nieustannie, co jego cze­
ladnicy, zadowoleni w duszy z takiego 
obrotu sprawy, zrozumieli jako numer 
trzeci instrukcji, to znaczy „prać"!

Ale właśnie w tej chwili nastąpiła kró­
ciutka przerwa między okrzykami, którą 
ksiądz wyzyskał 1 zawołał: „Niech żyje
óst mka!"

Było już jednakowoż zapóżno. Czela­
dnicy, którzy w głębi swych kieszeni już cd 
kilku dni nosili dwójki, z zapałem rzucili 
się w tłum i jęli rozpychać zgromadzonych.

W tedy Gulon rozporządzający głosem 
potężnym, jak organy, wstąpił na trybunę i

zaczął: „Szanowni przedwyborce — e' e 
Choler — tego — faszysty... owego... ab  \  
nie stało mu już dalej wątku g rz m o t  
więc. jak z armaty: „Niech żyje 8!" . u

\ i  iadomo jednak, ze mówcy gestykj1' 
ią. W ięc  i Gulon, aby gestem w zm ocnić  
łę swych wywodów, podniósł iagę do Śjł' _ 
i machnął nią aż powietrze zahuczało. ^ i 
pomniał jednak, że jedno machnięcie 
oznaczało według jego własnej iństridfę 
.precz!" i ta jedna chvdla zapom nienia  tjf 

ła dlań fatalna. Czeladnicy, zadowoleni- 1 • 
h hałaburdować i wołać: „precz! Pr°Cn
precz ■" Ks. Faryzejsld zatkał uszy i 
winąwszy sutannę dro.pnął a Sebastjan D 
lon patrzył trochę zbaraniały i mrugał 
ma a to z tego powodu, że nic a nic nie ro 
zumiał.

Tymczasem wiec już zaczął s ię  rozcr 
dzić' Tu i tam dysputowano. Naraz ie , 
nęły dzwony kościelne. To ks. Faryzejsf | 
przekonany, że taki obrót spTawy mns,a. 
być intrygą tych psiekrwiów socjalów, ka?9 
dzwonić. Ale było to już znuaełnie nie^  
trzebne. Wiec kończył się i tylko czeladni'-' 
nieszczęśliwego Gulona skrycie z obą"^ 
przed majstrem, rozdawali naokoło bi 
kartki z  piękną dwójką.

Zyslaw.

Nazwiska inne, treść ciemmogTodzika, 
obszarniczo - kapifalislyczna ta sama, a ra ­
czej jeszcze jaskrawsza, jeszcze dobitniej­
sza....

W arszawa m iała idcfydiczas 11-tu po­
słów ,,ch j°ńskich', tak samo jak m a „chjeń- 
silcą" większość w Radzie m iejskiej i w Ma­
gistracie. „Po owocach ich poznacie je".... 
Żaden poseł „chjeński" n ie  bronił intere­
sów tadiność miejskiej. Wiprawdzie prasa 
„chjeńsJka" gromiła paskarsiw o chłopskie, 
ale to było robione tylko na to, aby z  jednej

I tych krzyiwldisideli m iast m iasta będą 
•wybierały na posłów?!! Ludność uboga bę­
dzie glosowała na przedstawicieli obszarni­
ków i kapitalistów ?!

Ciemnoigróld przeciwko kulturze, wy­
zysk 'przeciwko Pracy, agrarne - kapitali­
styczne paskarstw o przeciwko interesom 
m iast —  oto co się mieści w waloe 8-ki prze­
ciwko 2-ce.

Głosujcie za Kulturą, za Pracą-, za inte­
resam i olbrzym ej większości " luidiności 
m iast, głosujcie na  listę P. P. S., na

2 .
Mały feijeton.

OSTATNIA MOWA SEBASTJANA 
GULONA.

Nie można powiedzieć, żeby wiece uda­
wały się Sebastjanowi Gulonowi, narodo­
wemu wołobojowi i kandydatowi narodowe­
mu z łaski kapitalistycznej 8-ki. Jak  tylko 
stanął na trybunie, odrazu mu wszystkie 
lekcje i z  takim trudem zdobyte nauki Teo- 
dcrowiczów wylatywały z głowy, jak wró­
ble. W tedy szamotał rękami, wybałuszał 
gały i huczał: — Szanowni przedwyborce! 
— c-e-e — i ani rusz nie umiał się wygra­
molić poza to e-e.... Raz nawet, gdy tak za­
czął e-e-e wołać, ktoś z zebranych poddał 
mu: „e-e-endek" i Gulon zleciał z trybuny 
zmytv poproś tu falą śmiechu.

Postanowił tedy przynajmniej ostatni 
wiec, sobotni, zawojować wstępnym bojem. 
W tym celu zwołał wszystkich swoich cze­
ladników, całą rodzinę i walać pięścią w 
stół, wvdał następujące instrukcie:

— Słuchajcie, beskurcyje! Dziś

ozorem będzie wiec pod kościołem. N aj­
pierw bodzie gadał ksiądz dobrodziej Fary- 
zejski, potem ja. Słyszycie?

_—• Słyszymy, cobyśmy ta nie słyszeli, 
panie m ajster — krzyknęli.

— Ano! Każdy niech weźmie dobrego 
kijaka pod oachę i gębe wyprawioną iak 
cholewę. Klaryneta wyda wam po trzy ke- 
lonki na ryło. Kiedy ja raz machnę lagą, 
wołać: .precz!", kiedy dwa razy machnę: 
„niech żyje", trzy razy, to prać, ile wlezie. 
Zmiarkowaliśta, psiekrwie?

wie-

— Zmiarkowalim, panie m ajster — od­
krzyknęli robotnicy, jakoś chytrze mrugając 
oczami do siebie.

— Dobra1 Jak  powiedziałem, tak ro­
bić, bo inaczej wvrzuce na pysk z robotv.

Gdv pod wieczór zgromadziło się już 
moc ludu na dziedzińcu kościelnym, wystą­
pił ks. dobrodziej Faryzejski i prawił. Otóż 
w iednem miejscu, kiedy dobrodziej mówił: 
„gdy na ten przykład jakiś sługa szatana 
zawoła niech żyje Piłsudski, to znaczy.,..

Tu chciał ksiądz wytłumaczyć znaczę-

Rucłi wybo^czi
W szystkie okręgowe i dzielnicowe ko­

mitety wyborcze P. P. S. w calem pań­
stwie, jako te i wszystkich towarzyszów, 
członków okręgowych i obwodowych ko­
misji wyborczych, oraz redakcje pism par­
tyjnych wzywam y do telefonicznego lub 
telegraficznego zawiadamiania redakcji 
„Robotnika." o wynikach wyborów nie­
zwłoczne po pierwszem obliczeniu gło­
sów w nocy z  dn. 5 na 6 listopada.

Telefon redakcji: 176-70 (do 4-ej w  
nocy), 120-13 i 230-44 (do godz. 2-ej w 
nocy). Adres dla telegramów: Robotnik, 
Warszawa.

misji obwodowej (adresy w sierpniu o6) 0'
szono).

W  bramie każdego domu nalepiony 
adres biura, w którem się głosuje.

Głosowanie rozpoczyna się o 9-ei
i trwa bez przerwy do godz. 9-ej wiecz.

TOWARZYSZE I  TOWARZYSZKI!
OBYWATELE I  OBYWATELKI!

Nie wierzcie plotkom i kłamstwom, któ­
re w ostatnich chwilach przed wyborami 
rozsiewać będą wrogie partje, aby odwieść 
od głosowania na 2.

ODPOWIEDŹ NA ZAPYTANIA.
Nie wierzcie „Chjcnie", która chce nam 

szkodzić, opowiadając, że kartka z napi­
sem 2. (to jest z dodaniem kropki po 2) 
jest nieważna.

Generalny Komisarz wyborczy wyjaśnij, 
że kropka po N-rze jest zupełnie dopusz­
czalna.

Po zatem jednak na  kartce z obu stron
nic pisać nic wolno.

2 bez kropki —  przewrócona m ogła­
by niekiedy uchodzić za 7.

Oddawajcie więc bez obawy kartki z 
napisem

2.

9-ej mogą głosować tylko ci wyborcy, 
rzy przedtem weszli do lokalu, ^

Głosować wolno tylko osobiście, C. 
znaczy: kto chce głosować, musi się ^  
stawić w lokalu wyborczym. ^

Głosuje się kartkami. K artka musi ^  
koloru białego (mogą być różne odete^1 
tej białości). Kartki kolorowe (żółte, zie* 
ne, czerwone i t. d.) są nieważne. ^

W szędzie w całcm państwie nakz! 
oddawać kartki z Nr. listy P. P. S., to )e5 
z napisem

2.
Nic więcej nie może być na karcie 0 

prócz Nr. listy, to jest 2.
Numer może być pisany albo drUą. 

wany, może być wyrażony słowami (D'y,£’’J 
ka) lub cyfrą (2). W  razie jednak, jeżeli Ą 
kartce jest jeszcze jakikolwiek inny ma?' 
kartka jest nieważna. A  więc wybo* 
zmarnował w takim razie swój głos! _  ̂

Jeżeli wyborca nie dostanie kartki 
Nr. 2, niech sam napisze na kartce: 2. typ 
wyraźnie i bez żadnych innych dopiski  ̂

Głosowanie odbywa się tak: Wyborg 
czy wyborczyni wchodzi do lokalu w y b ^  
czego, zbliża się do stołu, przy’ którym
siada komisja wyborcza, i wymienia s

Gemcmafay konniigairjat wyborczy wyja­
śnia, że kropki na kartkach do gł!c«!Oiwania,
^przypadkowy kleks, miedtoMadmaś-cij druku, 
jak aip. prześwleaarie num eru nia drugą 
sfrciiię nie slamiowią o unieważnieniu głosu, 
jeśli tylko niema, wątpliwości eo dio< sajmego 
numeru, wypasanego na kaiidce.

Przeczytajcie uważnie 
i zapamiętajcie 

G Ł O S O W A N I E
W  niedzielę, d. 5-go listopada odbę­

dą się w całem Państw ie polskiem wybory 
do Sejmu.

W następną niedzielę, dn, 12-go listo­
pada — wybory do Senatu.

Prawo wybierania do Sejmu ma (z wy­
jątkiem wojskowych w służbie czynnej) ka­
żdy obywatel Rzeczypospolitej bez różni­
cy płci, k tóry dn. 18-go sierpnia b. r. miał 
ukończonych 21 lat.

Prawo wybierania do Senatu ma ten 
wyborca do Sejmu, który 18-go sierpnia b. 
r. miał 30 lat skończonych i w dniu tym 
przynajmniej od roku mieszkał w  tym sa­
mym okręgu wyborczym.

Wyborca do Sejmu głosuje w tym o- 
kręgu wyborczym, w  którym zamieszkiwał 
17-go sierpnia b. r.

Okręg wyborczy podzielony jest na ob­
wody głosowania, Wyborca do Sejmu gło­
suje w tym obwodzie glosowania, w którym 
wpisany jest do spisu wyborców na tej 
podstawie, że w obwodzie tym mieszkał 
17-go sierpnia b. r.

W yjątek stanowią członkowie komisji 
obwodowych i mężowie zaufania stron­
nictw, którzy mogą głosować w tych obwo­
dach, gdzie są zajęci w dniu glosowania, je­
żeli przedstawią dowód, że w swoim obwo­
dzie nie będą głosowali.

Głosowanie odbywa się w lokalu Ko-

imię i nazwisko. Protokolant spraw
czy  to imię i nazwisko jest w spisie wyh^j
ców. Jeżeli tak, to wyborca otrzymuje 
Komisji ostemplowaną kopertę, Koper 
musi być ostemplowana stemplem p r z e ^  
dniczącego Okręgowej Komisji W ybor^f
—  inaczej jest nieważna. Po otrzyma11P
ostemplowanej koperty, wyborca wkłada 
nią kartkę z Nr. 2 i wręcza (nie zaklejaiac'
przewodniczącemu Komisji. P rzew o d n ie j' 
cy, nie zaglądając do koperty, wrzuca 
do urny wyborczej. Komisja zapisuje* 1 
wyborca głos oddał.

K artkę wkłada się do koperty tylko 1
dną.

Przed oddaniem głosu, każdy człoG^ 
komisji i każdv mąż zaufania może z a ż S ^  
sprawdzenia tożsamości wyborcy. W 
tego wyborca powinien mieć przy sobie 
wody osobiste, stwierdzające jego 
mość. Jeżeli wyborca takich dowodó^ 
przedstawi, to musi się powołać na św' ,g 
dectwo dwóch świadków, znanych osobi^1 
jednemu z członków komisji.

MĘŻOWIE ZAUFANIA. u
Przewodniczący K o ń m i 

Wyborczej na miasto st. Warszawę 
m*ia, że dla mężów zciiufaoia, delegiww#®? 
do Kuimńsji Obwodowych na czasu  v  a j*  v u  ri uiu m n  j l - H  Uirt ,
nia, dio^ifeciznyiii doiwodem są legaty W aj i .l i m ,  U W lf iU U fla .) 'H I  UiWVVU'U01X1 s ą  l e S T 't v i u -  " i

podipiisiaiac przez ■przedishiwic.lela
uf*iej Iiiisity, wymacanie przeto, by leg łty ij
te były pośmfwk^zrtne przez Przecv’O’.'l®
oeoo Koimiisiji Olcro^owej lub Komisarza 
botrcizeg© jest zbędne.

Mężowliie zmifaimn obowiaznmi ^ . vc 
sknńezomeim arłosewam/u inafycli miast 
w bimrzo Okres;. Koim. Riob. wykaizwykaiz 
ze sweęo obwodu.

Biuro 0. K. R., Al. Jerozoliśnis®5''3 
ozyncne cala moc I dz:eń 5 listopada.

fi,

Waarszawsfd 0. K. R. wzywa
kich towarzyszy, towarzyszki i svmPn' Vv 
P. P. S ,  i członków kl. zwiazko-v w nV- fj 
mających w d/niiu wyborów wy zoo w  ^ 
pracy, do sławienia się w lokalu 0- 
Al. Jeroznliinskie 6, w niiedróe'!?- 0 
8 ramo. oclem wcięcia udziału w pracy
borczej.

Eszekatywa 0 . K. R. P. P-



flv - i s 3 „ R 0 S 0 I K I i i " ,  .niedziela, 5 listopada 1922 r.

P- P. S. wzywa wszystkich, t®- 
ł\ S a, ■! ' towairaysBiki i sym^atykew P. 

" ^ ^ i ą t y ć h  śnetdkii tofcenEO-cjt ( a u t o -  
^ ,wy> bryczki. d«r®®kii) cia wy­

li. j» 2 w scbwtę i w niedzielę 0. K. 
Pteento V t Al. JeroBOIiaasfkie 6. do roboty 

y bom ej.
Egzekutywa ©. K. R. P. P. S.

p®^K; R. P. P. S wzywa mężów za- 
^ k a t i

to
^  lstwi - p0 ^brykach i aaSaładaieb, o- 
ki . p atorÓTvr, sympatyzujących z P. P. S. 
*»*§?""■» się do tokalu W. «. K. R. popo
ftoki" '* a™ a do ęla-sowaiańiŁ Biuro 

^  cały dzień.
Egzekutywa ©. K. R. P. P. S.

BIURA w y b o r c z e  p . p . s . 
sltia ybvRe biuro wyborcze, Al. J er o zoli m- 

w 0 (tel. 317-32; 80-51).
, Dzielnicowe biura:

da-Czystfe — Wolska 44. 
3l4^ ozolhnska — Chłodna 41 (telefon 

p Ucotów —- Bagatela 12-a (tel. 180-46). 
praga — Brukowa 29. 
p0witle  — Solec 68, 

^ A 2erniaków
^ a c j a .

Przemysłowa 2, sldep-

wązki — Okopowa 30 m. 16. 
. Criota 45 m. 36.

(to r°dtniejska — Al. Jerozolimskie 6
V l7-33).owe-Bródno — Svrckemli 22. 
p o e tó w  — Kobielska 17.
^ rów k a  — Miodowa 23 (tel. 111-47). 

hu. °oiece biuro wyborcze Al, 3-go

Otr:
a nr- 16 (tel. 262-21). 

e wszystkich tych lokalach możnaW,
^ m y w a ć nr, 2 i odezwy.
1L *T i .  **

Ôm- ■. OT1 przewodniczącego Okręgowej 
Wyborczej nr. 97-10.

^Owu ■ 0n zastępcy Kcwn. Rządu Gorze- 
skiego w biurze 48-68,

^ S Z A W A  W PRZEDEDNIU WYBO­
RÓW.

L,,. .Warszawa przybrała wczoraj wygląd 
^  żyw iony. Agitacja przedwyborcza 
j\lUrta ‘do swego punktu kulminacyjnego, 
tu; kamienic zalepione różnokolorowe- 
pf p;akatami. Gromadki ludzi przystają 

odezwami, czytają i spiera i ą sie. Tu 
■ 1 Plakat P. P. S.

tresowanie. tam znów smętnie zwie-
się resztki zerwanego afisza ósemki. 

swym opłakanym wyglądem obu- 
C|j. !fe w sercu opasłych zwolenników 

’erty,
P ^Szczególniej żywą agitację rozwinęła 
?ia • S. w dzielnicach robotniczych. Od ra- 
> Przeciągały ulicami pochodV robotnicze 
sjWyiestrami, wzywając prcletarjat db 
V jenia się, jak jeden mąż, z dwójkami 
iÛ Pku u urn wyborczych. Co pewien czas 
fej.^festujący robotnicy zatrzymują się i

budzący powszechne

ti-^ y  przemawiają do gromadzących się 
y„^chmiast na ulicy słuchaczy, budząc po~ 
j j^ b n y  entuzjazm. Na lokalach O. K. R. 
ją ^ ite tu  dzielnicy jerozolimskiej widnie­

j e  transparenty agitacyjne, 
ą,; Wieczorem odbył sie ostatni wielki 

nrzedwvborczv w Warszawie. Duża
’ is At • r> , - Tl , . .Muzeum Przemysłu i Rolnictwa nie

Jî chaezy, którzy przyszli na zebranie. 
*ti ?Mawiali tow. tow. poseł Barlinki, rad

a pomieścić nieprzeliczonych tłumów

Pr '■ ąworewski, Szpotański i Ziółkowski,
jie<'/j Tr°wani przez zgromadzonych hucz- 
L oklaskami. Mowa tow. Hieronimki, 
h respondenta ,.Robotnika" w Pabyżu, któ- 
(ta Przywiózł powianie od socjalistów 
w ^ ’skich dla polskiego proletariatu, 
^'^bdziła szczery i serdeczny entuzjazm.

* Tój wśród zebranych niezwykle pod- 
„ 's*y i poważny. 
dY->T
W URY NOGNE W DNTU WYBORÓW

' Mi n i s t e r j t j m  s p r a w  w e w ^ t.
,j ■ linister spraw' wewnętrznych zarzą- 
; . w dniu wyborów do Sejmu i Senatu, 
^1- dn. 5 i 12 listopada dyżury nocne u- 
b'j . ków 6-ej, 7-cj i 8-ej kategorji. Dy- 
t̂ rr'i urzędnicy nadzieleni będą na 2 zmia- 

ku 15 osób. Pierwsza zmiana ma dyżu- 
rj'"’ać od godz. 8-ej do 1-ej po północy, 

u§a zaś od 1-ej do 9-ej rano.

TRA M W A JE W NOC POWYBORCZĄ.
W  nocy z niedzieli raa poniedziałek, t. j. z dnia 

5 na 6 b. in„ w  zv.ic.zku z akcją  przed wyborczą, 
będą uruchomię ne następujące nocne lin je  tram ­
wajowe: tir. 10 (od M okotowa na  ul. Stalową), nr. 
26 (od M okotowa do regu ul. W olskiej i M łynar­
skiej), lin ia  .JPow ifc" i nr. 7 (norm alną drogą), 
nr. 1 (od Pofwązek do  pi. Teatralnego), Prócz tego 
będą uruchom ione autobusy, kursujące od dav.-nej 
rogatki na  ul. Czerniakowskiej do rogu Al. Je ro ­
zolimskich i Nowego-Świata. Linje ,,P" i ,,22" bę­
dą kursow ały od godz. 12 wiec?., do 4 rano, lin ja 
zaś 10 i  20 oid godz. 11 wiec z. do 6 rano. O płata za 
kurs jazdy wynosić będzie 200 mk.

ZARZĄDZENIA ADM INISTRACYJNE,
Poczta, telegraf i telefony podczas uyboróti'.

Z powoda odbyw ających się dziś powszechnie 
wyborów ,do Sejmu i Senatu. M inisterjum  Spraw  
W ewnętrznych w porozumieniu sic z cdnośnem i 
m iaieterjam i poleciło wojewodom użyć dla pilno- 

I w ania porządku i ochrony b iur wyborczych, oprócz 
policji, także  s traż  celną i leśną, gdzie siły  poli­
cyjne nie w ystarczą. Również m inisterjum  uznało 
za możebne pozwolić Starostom , k tórzy  odpow ia­
dają za bezpieczeństwo wyborów, pow ołania w 
poszczególnych miejscowościach straży obyw atel­
skiej z zezwoleniem  na  to wojewody.

Na żądanie ministerjum  spr#w wewnętrznych 
m inisterjum  poczt w ydało polecenie, aby do dn, 20 
listopada we w szystkich urzędach pocztow o» tele­
graficznych i telefonicznych zaprow adzone zostały 
nocne dyżury. Polecono również zw racać baczną 
uwagę na przesyłaną i dostarczoną korespondencję 

^z nąpisesa „pilnie wybory". Celem zabezpieczenia 
sprawnego funkcjonowania telegrafu i telefonu, jak 
w diii iwyborów tak  i w' dnie bezpośrednio- następu­
jące po -wyborach, polecono aby personel technicz­
ny był w  pogotowiu i wszelkie uszkodzenia n a ­
tychm iast były napraw iane. j.

Główna kom enda policji poleciła, aby w komi­
saria tach  okręgowych i we wszystkich komendach 
powiatowych i na  poste rankach w  dni wyborów 
były ustanowione dyżury policji przy telefonach.

ROBOTNICY PRZEMYSŁU METALO­
WEGO W ZAGŁĘBIU ZA LISTĄ Nr. 2.

Na zebraniu robotników przem. meta­
lowego w Sosnowcu i okolicy uchwalono 
wszystkiemi głosami przeciw 3, iż robotnicy 
przemysłu metalowego w Zagłębiu głosować 
będą na listę Nr. 2.

ROBOTNICY ROLNI POW . BIALSKO - KON­
STANTYNOW SKIEGO ZA LISTĄ  Nr. 2.
Zjazd Zw. zaw. rob. rolnych paw. bialsko - 

konstantynowskiego w dr,. 22 z. m. uchwalił, iż ze­
brani robotnicy rolni głosować będą na listę Nr. 2.

IpaoisÓ M  C b -ie -n v  '
CH-JE-NA #ŹĄD A... IZB PRACY!

Tak jest! Na dużych kolorowych plakatach 
chjcńskich stoi robotnik na tle  kominów fabrycz­
nych, a -obok niego wzn-o-i się gmach chjeńsldego 
praw odaw stw a społecznego. W idnieje szereg haseł, 
przepisanych z program u socjalistycznego, z żąda­
niem „Izb P racy” na czele.

O kazuje się, że w o-kresie wyborczym najgor­
si wrogowie robotników  nie w ahają się korzystać z 
program u socjalistów, by le  oszukać wyborców. ' 
Przypom nijm y sobie, że w  Sejmie ubiegłym C h-je­
na zaciekle zw alczała Izby Pracy, których żądali 
socjaliści w  s-wym projekcie konstytucji. Ks Luto- 1 
sław ski „uzasadniał" na  plenum Sejm u -niebezpie- i 

' czeństwo „socjalistycznych" Izb Pracy, którym 
przeciwstaw ił Izby Gospodarcze, jako  zlepek róż­
nych „stanów ”. W iększość sejmowa w prow adziła 
do K onstytucji Izby G ospodarcze, a obecnie Ch-je- 
r.a, uńedząc doskonale, że  nmuy Sejm  nie m oże ( 
zm ienić K onstytucji, odw ażnie żada Izb Pracy, j 
które sama utrąciła!

C H -JE -N A  ŻEBRZE O GŁOSY ŻYDOWSKIE, j 
Endeckie pisma w W arszawie ze siztucznem o- j 

burzeniem napad ły  na satyryczną odezwę, wzywa­
jącą klasy posiadające w śród Żydów -do głosowa- | 
nia na 8-kę, A  oto „K urjer Porańmy” przytacza o- ' 
dczwę chjeiYskiego kom itetu wyborczego w  T urku 

- w  języku żydowskim, w zywającą Żydów dó głoso­
w ania ma 8-kę. Odezwa ta w tłum aczeniu polsklem 
brzmi:

Obywatele!
5 lrsicipada 1922 r . rozstrzygną w ybory do 

Sejmu o wewnętrznym i zewnętrznym porząd­
ku Państw a, K ażdy z w as ponosi odpow ie­
dzialność za przyszłość państwa, albowiem 
przyszłość będzie ta k ^  jakich posłów wybie­
rzecie ido Sejm®.

M am y dość nieporządku, różnych ekspery­

mentów i drożyzny. Nie chcemy by sta ła  się 
bolszewicką Rosją.

Obywatele! Je ś li chcecie porządku w P ań­
stwie, bezpieczeństwa życia i  m ajątku , j-cśli 
chcecie powrotu d eb ry  cli przedwojennych cza­
sów i rów noupraw nienia obywateli, jeśli niet 
chcecie -więcej w ojen—głosujcie na listę Nr. 8.

Nasza lista jest bezparty jną i jedynie ona 
reprezentuje wszystkie w arstwy ludności — 
głosujcie na  bezipartyjną listę  Nr. 8.

Je ś li dbacie o Ziobro w łasne i o  dobro tu ­
reckiego powiatu, to  oddajcie wasze głosy jak  
jeden mąż na  listę Nr. 8, na k tórej kandyduje 
dr. J a n  Ożga, dyrektor powszechnego szpitala 
w T-urku jedyny człowiek, k tó ry  żyje m iędzy 
waani i zna dokładnie wszystkie wasze potrze­
by i do którego będziecie mogli się zwracać z 
waszemi życzeniami.

Komitet wyborczy w Turku.

D-WA CH JEŃ SK IE IDEAŁY „UM IARKOW A­
N IA ” : FASZYŚCI I KS. SEIPEŁ.

Na jędrnym ze swych ostatnich p lakatów  Ch-je- 
n-a zaleca 8-kę przy pomocy argum entów „zagra­
nicznych”. Oto wszędzie ponoć zagranicą zwycię­
ża ją  elem enty um iarkow ane, a więc: w  Attglji, we 
Włoszech, w  A ustrji.

Co do  A nglji należałoby przeczekać wybory, 
k tóre się odbędą za k ilka dni i nie przepow iadać 
w myśl gorących życzeń chjeńskich.

O „um iarkow aniu” faszystów czytelnicy nasi 
m ają zdanie wyrobiona. Je s t to  „um iarkow anie” 
bolszewików prawicowych, którzy terorem  i gw ał­
tem chcą zaprow adzić dyktaturę  kapitału .

A le szczytem cynizmu i cb łudy  jest wychwta- 
lanie S e ip k , jako „zbawcy” A ustrji po rządach le ­
wicowych. Toć Seipe! oddał A ustrję  w niewolę zu­
pełną En-tenty, po -doprowadzeniu k ra ju  do ruiny 
gospodarczej i finansow ej! I  tak i też los oczekuje  
Polską w razie zurycięstiw  S-ki! C h-je-na solennie 
nem to obiecuje!

O STATNIE STRZAŁY CH-JE-NY.
Ch-je-na, mimo przedwyborczego okresu bez­

alkoholowego, zatacza się, niby śm iertelnie p ijana 
i w  ostatnich dniach bredzi, jak w  gorączce. Oto 
w ostatniej chwili, wczoraj- po południu, oblepiła 
m ury śródm ieścia plakatam i, w Irtórych pełno mio­
du dla lokatorów  i zapewnień, że C h-je-na postara 
się o dach nad głowa dla każdego m ieszkańca. Nie 
podaje jednak po jakiej... cenie. Byłoby to  już 
rzeczą p.p. Jasiukow iczów  i Sulikowskich, gdyby 
wyborcy okazali sic tak  naiw ni, że wzięliby na  se- 
rjo blagę cbjcńska.

\  ------------
ÓSEMKI NA DWORCU GŁÓWNYM.

Na wieży dworca głównego, powyżej ; 
zegara, wywieszono wielką 8-kę, mimo, żfe ! 
korzystanie z gmachów i urządzeń państwo- ; 
wych dla. agitacji wyborczej jest niedozwo­
lone. Możeby p. minister sprawiedliwości 1 
zechciał wejrzeć wr tę sprawę i zgodnie ze 
swym okólnikiem pociągnął p. naczelnika j 
stacji do odpowiedzialności za niewłaściwe j 
utycie wzgł. za „zaniedbanie użycia" po­
siadanych uprawnień.

„CHJENA“ SAMA NAPADA NĄ 
SWOJE REDAKCJE.

We wczorajszych pismach „Chjeny" 
umieszczano wiadomość, że dokonano na­
padu na drukarnię pisma „narodowego” w 
Radomiu.

Dziś telefonują nam z Radomia, że no­
cy onegdajszej nie było żadnego napadu 
na drukarnie w Radomiu, że natomiast po­
dłożono p e ta r d o '  przed drukarnią „Słowa 
Radomskiego" nocy z dn. 3 na 4. Podra­
pano trochę mur i tyle.

A  wiec pisma „chjeńskie" uprzedziły, 
o całą dobę napad na pokrewną im dru­
karnie.

Wynika z tego jasno, że endecy sami 
urządzają napady na swoje drukarnie, aby 
później uchodzić za męczenników i świę­
toszków.

Z powodu głupoty swej zdemaskowali 
się i ośmieszyli doszczętnie!

KŁAM STW A GAZET CHJEŃSKICH.
Z powodu notatk i zamieszczonej we w czoraj­

szej (4 listopada) „Gazecie Porannej” 2 grosze p. 
t. „P. P. S. — fałszerzem ", O. K, R. komunikuje: 

„Odezw, o których -wspomina „G azeta Poran­
na" — nilet w  komitecie P . P. S, (Al. JerozrJim - 
E-kie 6) nie otrzym ał, jak również w  lokalu tym nie 
było żadnego zebrania studentów.

Przedstaw iciele P. P. S,, dowiedziawszy się o 
aresztowaniu jakichś ludzi, rozlepiających odezwy, 
zgłosili się istotnie do kom isarjatu  iw celu zbadania

; zajścia.* Jednak  nikt nic o-świadczył, że to są ode­
zwy P. -P. S„ choćby z tego względu, że jest to  nie- 
prawd-a”.

UCZNIOW IE G IM N AZJA LN I AGITATORAM I
ÓSEMKI.

Ped tym tytułem  we w czorajszym dodatku n ad ­
zwyczajnym podaliśm y następującą wiadomość:

Do red-akcji naszej zgłosił się ob. R., k tó ry  
przyniósł paczkę odezw „Chjeny", skonfiskowa­
nych u kilkunastoletniego chłopca w czapce gim­
nazjalnej'. Ob. R„ który  sam  jest nauczycielem, e- 
debrał chłopcu odezwy i zażądał okazania m atry- 
kuły. O kazało się, że agitatorem  ósemki jest uczeń 
V-ej klasy  gimnazjum państwowego im. A dam a 
Mickiewicza, Roland W ęckowski, zam ieszkały przy 
ul. Nowose-iaterskiej nr. 4. W  gadzinach wieczoro­
wych telefonow ał do  mas ojciec Węckowskiego, dr. 
W ęckowski, i  oświadczy, że to  on w łaśnie syna 
swego posiał do bkira wyborczego po odezwy 8-ki. 
Paczka odezw, k tórą chłopcu odebrano, przezna­
czona była 'dla d-ra Węckowskiego.

Nie zmienia to  w  niczem naszego sądu o  tem, 
że posługiw anie się uczniami nieletnim i w agitacji 
wyborczej zasługuje na  naganę i potępienie, na­
wet jeżeli iniciatyw a pochodzi ze strony ich rodzi­
ców.

A G IT A C JA  CHJENY W PAROW OZOW NI 
ŁÓDŹ - KALISKA.

Piszą nam  z Łodzi: W  budce odźwiernego, w 
budynku urzędowym i we wszystkich biurach pa- 
rowozowni Łódź-K aliska prow adzi się agitację 
„Chjeny". Pomocnik naczelnika porozlepiał tam  o- 
dezwy „ósemki" i sam -osobiście agituje podczas 
p racy w w arsztatach parowozowni, rozdając ode-, 
zwy pracownikom i  nak łan ia jąc  ich, żeby głosowali 
na 8-kę. N aczelnik zaś agitacji tej nie zabrania.

Jakiem  prawem urzędnicy kolejowi prowadzą 
podczas służby agitację przedwyborczą, używając 
do tego b iur rządow ych?

K W IA TK I „C H JEŃ SK IEJ" A G IT A C JI.
Kom unikują nam:
W e wsi Podbielanach, pod W arszawą, agita­

to rk a  „Chjeny" chodzi po chatach, strasząc ludzi, 
że kto nie będzie głosował na ósemkę, tentu zabie­
rze się krow y i ca ły  dobytek.

Oto zapom-ocą jakich strachów  „Chjena” stara  
się sobie zwerbować łudzi, nie m ając już innych 
argumentów!

KARYGODNE ZACHOW ANIE SIĘ  LEKARZA.
Dn. 30 października o godz. 7 wieczorem jakiś 

osobnik zryw ał p lakaty  przedw yborcze P. P. S.. 
rozlepione na ulicy Belw ederskiej. Dwaj przechod­
nie: A. Balwerowicz i A. G ałecki zwrócili mu u- 
wagę na niestosowność podobnego zachowania się, 
ale przeciwnik dw ójki w  odpowiedzi zasypał ich 
gradem obelżywych słów. Zaaresztow any przez 
wezwanego natychm iast policjanta został zaprow a­
dzony do IX-go kom isarjatu . Tam sos ta ł sporzą­
dzony przez starszego przodow nika Żórawskiego 
protokuł. w  którym uliczny aw anturnik w ylegity­
mował się jako lekarz K asy chorych, dr. Jak to - 
rzyński. W ybryki swoje tłum aczył pan lekarz „nie­
norm alnym  stanem umysłowym".

Tłum aczeniu tem u trudno dać wiarę, gdyż 
chyba K asa chorych nie tolerow ałaby umysłowo 
chorych na stanowiskach lekarzy. Należy jakn-ajsu­
rowic j potępić podobne zachowanie sic. dowodzą­
ce braku kultury, któraby nic pozwoliła na tak  
b ru talne ujaw nianie siwych przekonań politycz­
nych. ■*

JA K  C H JEN A  ZACHĘCA DO GŁOSOW ANIA 
NA „8”.

„Sowiet" ziemian pow. węgrowskiego uchw alił 
przeznaczyć pewną ilość zboża (żyta i pszenicy) 
po „um iarkow anej" eonie dla urzędników pań­
stwowych powiatu węgrowskiego. (Korzec żyta po 
12,000 mk., a  korzec pszenicy po 20 000 mk.). W  
uchw ale ,„sowiet" obszam fczy zastrzegł się, że p ra ­
wo nabycia tego zboża będą mieli „wszyscy u rzęd­
nicy z w yjątkiem  pracowników sądowych, poczto­
wych i nauczycielstwa", albowiem sądownicy i n au ­
czycielstwo są  zarażeni socjalizmem, a pocztowcy 
„odważyli się” strajkow ać i wobec tego te kafego- 
rje  zostały łaski obszarniczej pozbawione. C ie­
kaw e zatem, jacy urzędnicy będą mogli skorzy­
stać  z łaskawości jaśnie panów, skoro tak licznej 
rzeszy pow iat obszam fczy odmówił swej łaski.

U chw ała sowietu paskarzy obszamśczycb ma 
być dla naiwnych zachętą do głosowania na  listę 
Nr. 8.
PO LICJA N T N IE SPEŁN IA JĄ CY  SWYCH OBO­

W IĄZKÓW .
Policjani nr. 629 mimo wezwania ze strony 

publiczności nie chciał przeszkodzić dwam chjeń- 
skim studentom , zrywającym p lakat przcciwchjeń- 
ski na Nowym Świcde.

Wytnijcie i oddajcie 5-go listopada przy glosowaniu.
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POLICJA A  WYBORY
ffrMc&wfeący Knakowalriiein - Pirattowetetew 

Stefao Grabowski (zam. prey nl. CzieraŁakowakicj 
ar. 89) raaważył jaktegoń osobnika zrywającego 
plakaty tryfcoa-cze Polskiej Partj-i SocjoKstyczaej. 
Grabowski zwrócił się do policjanta ar. 501 nazwi­
sko Zdun i zwrócił jogo raragę aa zrywającego 
plakat ósemkam i; policjant gorliwie rzucił się, ce­
lem pochwycenia zrywającego, ate gdy dowiedział 
słę. że chodzi ta  o listę 2-gą, z lekceważącem 
gwizdnięciem odwrócił się, mówiąc: że ani myśli 
trudzić się chwytaniem wianego. Jest to jeden z 
wielu przykładów bezsrt.roramści naszej policji Co 
na to ,p. Komisarz Rządu?

KARYGODNE ZACHOWANIE SIĘ POLICJI.
W nocy i piątku nra sobotę niejaki Roman G®t- 

l*j, podający się za komisarza policji (ałe w cy- 
■wikwra ubraniu) aa czele grupy ok. 50 studentów 
'(czy też udających studentów) napadł na 6 krdzl, 
rozlepiających plakaty, których treść trie spodoba­
ła  się panu Garłejcwi. Policja skwapliwie przy­
szła na pomoc p. Ga .-lejowi i  odprowadź;!;: za­
aresztowanych do 10 komisjaru, gdzie ich prze­
trzymano do rana i  spisano protokuł.

Zapytujemy, na jakiej podstawie poKcja od­
daje się na usługi różnych Garlejówf

POLICJA PAŃSTWOWA NA USŁUGACH 8-ki.
Przadowaik VI kam. P. P. Nr. 282 lub 232, z 

drogim kamratem, idsodząc po ulicach Warszawy, 
zdziera publicznie plakaty agitacyjne lewicy.

Posterunkowy Nr. 1611 kazał stróżowi hotelu 
Europejskiego zerwać plakaty wyborcze P. P. S, 
świadkami tego zajścia byli: Hanuszkiewicz Shin., 
CzecWwski Rom. i Walewski Jan.

Czyny godne li tylko wszechwładnych poli- 
cjaartćw, klerym, jako prz-ed&tawicielora władzy, 
nikt się nie odważy przcdwntawić. Lecz wiech kto­
kolwiek zedrze płakat Gh-je-ny, to  srogą za to o- 
łrzysaa odprawę od zwolennrkirw ósemki, a jeszcze 
sroższą od policji, jak się to  już kilkakrotnie zda­
rzyło.

Widocznie funkejonarjueze P. P. obecnie w o- 
knesie przedwyborczym z braku systematycznej 
pracy dla dobra bezpiecz ertstwa pufclśczwgego. 
zmuszeni są zająć się agitacją na rzecz ósemki.

KOMUNIŚCI PRZECIW KASIE CHORYCH.
Do, 3 b. na. odbył się wiec komunistyczny w 

Żyrardowie, na którym przemawiał poseł 'Łańcuc­
k i i  p. Dn-tiinger. Przemówienia ich były pełne fra­
zesów o tnapim raju w Bobaaswji. Charaktery­
styczne było wystąpienie p. Dutfo»gera przeciw 
Kasie chorych. Dowodził on mianowicie, że noc ja- 
liści chcą wprowadzić Kasy chorych, ale dla. ro­
botnika są one aicpokrrehxe.

W imieniu P. P. S. zabrał głos tow. P iet żywo- 
da, demaskując obłudne stanowisko komunistów i 
ich wrogą działalność dla ipokkiej klasy pracują­
cej, poczerrr sąezwał zobrauycJi do głosowania na 
lwtę Nr. 2 Gdy flwrtępnłs p. Łańcucki odczytał 
swoją rezolucję, na sali wszczął się hałas i komu­
niści opuścili salę.

UŚWIADOMIENIE POLITYCZNE ZWOLENNI­
KÓW USTY Nr. 5.

Na wiecu w cukrowni Łanięta jeden z robot­
ników powiedział tow. Śledzińskiemu, że według 
niego, Korfanty jest dobry człowiek i obrońca ro­
botników, bo robotnicy wybrali go na swego posła.
A następnie ten sam robotnik oświadczył, że bę­
dzie głosował na 5-kę, gdyż to jaet lista „bezpar­
tyjna" i robotnicza.

Na folwarku Sieraków fpow. gostyński) znaj­
dują się robotnicy, łjtórzy występują przeciwko 
socjalistom i przeciwko komunistom, a jednocze­
śnie mają zamiar glosować na listę nr. 5.

Agitatorzy 5 werbują sobie ludzi z a po mocą 
kłamstw i oszczerstw, ałe też polityka ich przyno­
si bardzo opłakane skutki.

WYJAŚNIENIE.
W związku z notatką, umieszczoną we wczo­

rajszym numerze „Robotnika" p, t. „Harcerze na 
usługach 8-ki", Komendą chorągwi męskiej nade­
słała nam sprostowanie, w którem stwierdza, że 
„Harcerstwo, jako organizacja apolityczna i wy­
chowawcza, nie jest zaangażowana w akcji przed­
wyborczej tej ery innej partji", oraz, że ..nigdy 
drużyny 61 na etacie drużyn warszawskich nie by­
ło”.

Z przyjemnością zamieszczamy powyższe wy­
jaśnienie, świadczące, że mimo przewagi w bar- 
oeretwie wpływów Chjony, istnieją tam również 
tendencje nidatua HercersŁwu charakteru apoli­
tycznego

Rozmaitości przedwyborcze.
Co potem?

— Co się stanie z Chjeną po wyborach? 
—- Ano nic. Wróci db menażerjŁ

Ogłoszenie.
W pierwszym Sejmie „Chjeoa" zgubiła „Boga 

i Ojczyznę". Uczciwy znalazca zechce zwrócić do 
redakcji „Gazety Porannej".

Pozbmmony głosu.
— Jeden pewny głos ., Ob jena" przy dzisiej­

szych wyborach z pewnością utraciła.
— Ciekawym, czyj?
— No Paderewskiego.
— Nic nie straciła, bo mistrz pozbawiony gło­

su. • • ■
— Nie może być! Przez kogo?
— Przez parną Helenę.

Na prowincji.
Z POZNAŃSKIEGO I POMORZA.

P. P. S. prowadzi ożywioną kampanię wybor­
czą głównie w następujących okręgach Poznań­
skiego: Poznań miasto, okręg gnieźnieński, byd­
goski i  ostrowski. Na Pomorzu zaś głównie w 
okręgu grudziądzkim, gdzie kandydują tow. Do­
mański z Nowego i tow. dr. Jarosz. ■

W samym Poznaniu szanse waszego zwycięstwa 
powiększyły się znacznie, bo komuniści są tu  zdy­
skredytowani, a głosy nienraeckioh robotników ma­
ją pańć na. P. P. S.

W okręgu Gniezno walka rozegra się między 
Chjeną, P. P. S. i Wyzwoleniem; to ostatnie przez 
postawienie na czele swej listy niedawnego zwo­
lennika Porankiewdcza — osłabiło swe pozycje. 
Wiece nasze w Gnieźnie «ą wspaniałymi m anile - 

| stacjami na cześć P. P. S. Wiec, odbyty 30 paź­
dziernika, zgromadził 3.0C0 wiecujących, którzy o- 
po wiedzieli się jednogłośnie za P. P . S. Przemawia­
li, jako główny mówca, tow. Zygmunt Piotrowski, 
oraz kandydat nasz tow. Turion.

W okręgu Bydgoszcz wre nasza robota głów- 
j nie na wsi. Wiece nasze wspaniale się udają. 0 -  

statni wiec w Bydgoszczy, 24 października powiódł 
się znakomicie, przemawiali tow. tow.: C. Kosso- 
bitdzki, nasz kandydat do Senatu z Poznańskiego 

i i-tow. Zygmunt Piotrowski. Opozycja była jedynie 
i ze strony jednego erapeerowca, ale przeszła bez 

wrażenia. sJ as, '
W OKRĘGU WŁOCŁAWSKIM.

W  Lipnie odbył się  w środę ł  Listopada zjazd 
delegatów robotników rolnych z powiatu lipnow- 
skiego, który jednogłośnie wypowiedział się z»  li­
stą P. P. S. Nr. 2. Po źjeździe odbył się wiec 
w sali kolejowej, bo z powodu deszczu nie moda® 
było odbyć wiecu na rynku. Przemawiali tow. Zyg­
munt Piotrowski, St. Sieroszewski, W. Raczkowski, 
Zcdtorowski i. Wojciechowski, poczcm wiec w licz­
bie tysiąca osób j> dnogłośrie oświadczył się za 
kandydatami P. P. S.

W Kikole fpow. lipjiov ;ki) wiec Cbjcoy opa­
nowany został przez nasz.ych ludzi.

W Aleksandrowie (pow. nieszav.ski) wlec w sa­
li kina „Oaza" dnia 2 b. m. zgromadził kilkaset o- 
sób, w tym większość tow, kolejarzy, Po przemó­
wieniach tow. tow. St. Sieroszewskiego, Z. Piotrow­
skiego i Michałowskiego przyjęto naszą rezolucję 
(przeciw kilku głosom członków N. P. R.), która 
wypowiedziała się za poparciem listy Nr. 2. Wice 
po 4 godzinach poważnych obrad został zakończo­
ny w spokoju, wiece Chjeny kończyły się tu zawsze 
awanturą.

Na Górnym Srpetahz fpow. fepnow.ski) nas:z 
wiec 1 listopada powiódł się wspaniale. Przema­
wiałi tow. tow. Szczypior i  Rendfleisz. Dotąd pa­
noszył się tam ks. Gharszewslri, który stracił Wpły­
wy przez swie prowokacyjne występy-

We wsi Sltiievrie fpow. nieszawski) odbyło się 
1 b. m. zebranie formaM, przemawiał tow. Babik.

Z OKRĘGU KRASNOSTAWSKIEGO.
Odbyły się tu jeszcze ostatnio następujące 

wiece: dn. 15 z. m. w Dzierzkowicach, pow. janow­
ski (przemawiał tow. Płewa do 5.000 zgromadzo­
nych); dn. 29 z. m. w Bobach, pow. ianowsfci (prze­
mawiał tow. Pleiwa do 3.000 zgromadzonych); du. 
31 z, m. w Kraśniku (przemawiali tow. tow. Niski 
i Plewa); dn. 1 b. m. w Gościeradowie odbył się 
wiec przy udziale 5.000 osób (przemawiał! tow. 
tow. Niski i Plewa); wreszcie dn. 2 b. m. w Zakli­
kowie przemawiali tow, tow. Niski i Plewa do 3.000 
zgromadzonych. Wiece odbyły się imponująco i 
wszędzie opowiedziano się za dwójką.

W Zaklikowie endecy chcieli urządzić, swój 
wice po wiecu socjaKstycznym. ale wygwizdano 
endeckiego mówcę.

REMBERTÓW. Na tłumnym wiecu w Rem­

bertowie przemawiali tow. tow. Czechowski ś Żu­
kowski. Argumenty ich trafiły głęboko do prze­
konania zebranym robotnikom, a obłudne przemó­
wienie chjenfety wyśmiano.

WOŁKOWYSK. Dn. 24 z. m. „Chjena” urzą­
dziła tu  krwawy wiec z występem ks. Lutosław­
skiego. Gdy z tłumu zaprotestowano przeciwko 
argumentom chjenistów, bojówka chjeny rzuciła się 
na grupę ludzi, którą uważała za przeciwników, 
bijąc tęh pięściami i  laskami i dwie osoby raniąc 
nożem. Po przemówtentach endeckich do dyskusji 
nie dopuszczono.

Charakterystyczne, ż® gdy po wiecu zwróco­
no uwagę ks. Lutosławskiemu na krew, przelaną 
przez bojówkę chjeny, odpowiedział „dobrze się 
stało".

PUŁAWY. W din. 1 b. m. odbyt się tu  wiec 
P. P. S. Przemawiał tow. Nowicki z wielkiem po­
wodzeniem, chociaż banda najemników endeckich 
stara ł się ze wszystkich sił wiec rozbić.

Wiec zakończono huczremi oklaskami i okrzy­
kami na cześć P. P. S. i 2.

Przed wiecem trzeba było stać na warcie przy 
plakatach zawiadamiających o wiecu, gdyż najem­
nicy „chjeny" starali się je zrywać. Kilku takich 
ułrzymańców odprowadzono nawet do komisarjatu 
policji. Należy -podkreślić fakt, te  „chjena" w 
swem rozwydrzeniu z najspokojniejszym sumie­
niem dem oralizujem łodrież szkolną i pozaszkolną, 
plącąc wyrostkom za gwizdy, krzyki, na wiecach 
nie „8", zdzieranie afiszów i  t. d., oraz za klakę 
na wiecach „Chjeny".

GRZEGORZEWO (pow. Kolski). Dn. 1 b. tn. 
odbył się tłumny wiec P. P. S., na którym prze­
mawiali tow. tow,: Antoniewicz i Chojnacki Ban­
da „chjenistów" robiło awantury, ale da poważ­
niejszych ekscesów nie doszło, dzięki interwencji 
naszych towarzyszy. Wlec zakończono okrzykiem 
na cześć P. P. S. i  dwójki.

SRENIAWA (pow. Miechowski). Na wiecu 
w dn. 1 listopada obecnych było około 2 tysięcy 
osób, wśród mch duży  procent kobiet. Przema­
wiali tow. tow. Bielica i  Żebrak z wielkiem ' po­
wodzeniem. Agitatorowi „Piasta" zebrani nie po­
zwolili dokończyć przemówienia. Miejscowi wło­
ścianie dali też porządną odprawę sługusowi 
„chjeny", przysłanemu przez księdza, który chciał 
wydrzeć jednemu z naszych towarzyszy odezwy 
P. P. S.

B A N K I (pow. Węgrowski). Dn. 25 z. m. odbył 
się tutaj wice P. P. S„ na którym przemawiał tow. 
Szczypiorski. Zebrani z zainteresowaniem wysłu­
chali przemówienia i  uchwalali głosować na listę 
P. P. S. Nr. 2.

K to  c h c e  tfroseyarny, g t o a e i j e  
n a  IśSstę o b s z a r n i k ó w  i p a s k a -
e»3:y 3$łv S ,

Zblizka i zdafeka.

posłów zależy skład Rządu, Rząd 
urzędników. Urzędnik jest odpowiedzi^  
przed ministrem, minister przed p rz e d s ta  ^
cielstwem sejmawem, poseł przód wyb®^£
Widzimy jak w jednym i w  drugim VV'T ^  
ku, punktem wyjścia uprawnień i punk ^
wyjścia odpowiedzialności jest Wyborca.
steśmy my wszyscy najskromniejsi 1 
•skromniejszych obywatele, stający da1 „
długim, na mil jony, liczącym szeregu , ^ \
gonku opasującym całą olbrzymiąRzeczPyLI 
polską. Od nas, od każdego z nas ^  ...
tedy, aby ten urzędnik był dobry, aby 
konywał ustawy, aby żył w zgodzie ż „ 
mieniem. abv świecił przykładem PoC 
obowiązku i cnoty. Ale i urzędnik jest o 
watelem. To nie powinien być marie\#> 
iak za rządów absolutyzmu, wypchany J o  
pierom, niepotrzebną makulaturą,
akt, paragrafami ustaw. To nie manckiń ;
zamiast szarej, szlachetnej masy mózgn^* 1
ma zwoje papierów a na miejscu serca ^ !
wątrobę. T o obywatel, który wykonywa, 
stawy i służy sprawie publicznej i ma *0*2» 
i serce na swe jem miejscu. Tak być pO'^ 
no w Demokracji. _ j f

Demokracja mobilizuje wszystkie
społeczne, uspołecznia jak gdyby caloś^ j 
fcywateli w kierunku służby. Wielki
angielski James (Dżems) Bryce (Brajs) 
wodzi, że żaden ustrój polityczny nie 
tvle od obywateli, co demokracja, i  ,  ̂
też tylu praw nie daje, tak wielkiej ilość* •

\ prawnień dla wszystkich, tak małej 
przywilejów dla — niektórych. Mołńy^
cja wszystkich dla służby narodowi, 
wie pows.-echnej, rzeczy  pos-politej, ab i ,  
pośród tych wszystkich na drodze doby, 
zorganizować najlepszych w sejmie, nap**; 
sz.ych w Rządzie aż do najlepszego u sżC^ 
tu piramidy rządowej na stanowisku 
aenta rzeczypospolitej. c

Taką jest istota -demokracji w  teÔ L
Rzeczą ob w ate li jest by teorię tę sp rc^- - - fgjjfr'dzić z obłoku na ziemię i w życie w01®-, 
Im obywatel będzie stał więcej na limji 
woju umysłowego, im bardziej będzie śv^y 
domy praw swoich i obowiązków, tern yL 
żej stać będzie poseł, przez obywateli
służby publicznej powołany, Tern lepsz...

-

U URNY WYBORCZEJ.
Dziś lud roboczy, wszvscy, co w  Pol­

sce pracują ręką czy głową, stają u urny 
\v yborcze^ f aby speinić pra/;o i obowiązek 
jednocześnie oby wate 1 i.

Dziś stajemy wszyscy u urny wybor­
czej, aby porachować swoje siły, aby uświa­
domić sobie powagę i wpływy socjalizmu 
na ziemiach Rzeczypospolitej polskiej, siłą 
tęsknoty do innych, do lepszych warunków 
naszego bytowania zbiorowego.

Taki jest sens i istota aktu, który spełnia­
my dzisiaj. Wykonywamy prawo udziału 
we -władzy, udziału w zarządzie, prawo kon­
troli w stosunku do działalności ministrów 
i urzędników. Kontrola ta ze stanowiska 
prawa jest tylko pośrednią, wykonywa ją 
naród za pośrednictwem posłów sejmo­
wych. Dziś właśnie tych posłów wybiera. 
Dziś w ich ręce składa najwyższe swoje 
przywileje władzy i kontroli. Dziś powinien 
dać wvraz świadomości i odpowiedzialno­
ści, z jaką prawo swoje i obowiązek swój 
spełnia. Posłowie, których wybierze, w  cią­
gu lat pięciu, będą układali ustawy i czu­
wali, aby te ostatnie były wykonywane. Bę­
dą wykonywali kontrolę nad czynnikami 
władzy wykonawczej. Bo urzędnik może 
być dobry, może być zły, może nietyfko nie 
służyć, społeczeństwu, może mu szkodzić. 
Urzędnik może zapomnieć, że w rękach 
tych, którzy dzisiaj do urny wyborczej idą, 
spoczywa źródło najdalsze, ale istotne jego 
przywileju urzędniczego,

Obywatel wybiera posła, od większości [y

będzie rząd, tern rozumniejsza będzie f° , 
tyka, tern pewniejsza będzie p rz y sz ło ść  
czyzny. Ta polityka musi być dem okr^  
czna, wolnościowa, nowoczesna. Ta pohjk 
ka musi być zwrócona w przyszłość,Jy 
szlakom rozwoju, ku drogom, co wyżej 
wadzą, a nie w d ó ł, w Przyszłość płyflA 
nie zawracają ku piwnicom zatęchłym 
skurantyzmu duchowego i niewoli spofcfj, 
nej. Polsce trzeba Reformy na wszystką 
polach życia, aby mogła dogonić starsz^ ,, 
demokracji świata siostrzyce, aby rriO§ 
zamknąć przepaść, którą dwa stulecia 111 
woli rozwarły. Reformy w dziedzinie u 
dów społecznych, ustawodawstwa roboty 
czego, ubezpieczeń społecznych, demckupY 
zacji fabryki i warsztatu; reformy w d ^  
dżinie duchowej, oświaty, nauki, organiz®^ 
oświaty i organizacji nauki.

Pod tym znakiem zwyciężymy! —  ^ , 
dziś do wyborcy polskiego duch dziejów11 ; 
rodowych. Przyszłość Polski leży tyłk°  ̂
jedynie w obozie DemokracjL Wy budo'''T 
tę demokrację, ożywić ją we wszystkich J 
komórkach politycznych, społecznvcli, 
chowych, moralnych duchem Postępu i 
wa a w tym nowoczesnym organizmie Pr
cować nad całkowitem wyzwoleniem kl®"„ 
robotniczej — oto treść i sens najgłęhs
aktu, który za chwilę spełnimy.

Henryk Bezmasljł-

Książki nadesłane.
BIM J0TEKA SKŁADNICY POMOCY 

NYCH.
ifarneli H*«iU'l?T.an Zjednoezefflie M
Edward M*tMew»ki. Ortganiaaioj® 

siyczffiiowego.
Jan Rutlr»w*ki. Spra-wa wtcśeiaósfea w ł łt* ^  

w XVIII i X fx  wieften. y
Edward Grabowski. Rozwój tóutośesSŚfl 

Potec® w  seetcwtoaiu z imnemi krajami. j .
N ilfe tem  totekiej Składnicy Pmn. Sd ed * ' 

Worsaawe. L922.
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Kobieta-pracownica.
ttias-,, ®Ptfalizni zrobił kobietą niewolnicą 
k iero^^  * kantoru. Kapitał pociągnął do 
t w -  s-vych przezeń warsztatów liczne 
si}» * dzieci. W  pogoni za tanią
je ,°cz?t u b ra ł swe dobro tam, gdzie 

2lj^ldo\vał‘‘.
el ruchliwe, potulniej sze, nie po- 

prjvJ  ̂ Ce kwalifikacji rzemieślniczej, a 
j ą e e " ?  w 'większości wypadków „dorabia­
l i ^  zarobku głowy rodziny kobiety i 
c°Wał . ^ f C0T ajy  za niniejszą płacę, pra- 
lctór̂ e y . użei * w gorszych warunkach, na 

nieraz nie zgadzali się mężczyźni, 
tejęj. Pośiedzona w swych prawach obywa-
0 jeszcze nie powstawała myśl
^ o b v fDlU Praw politycznych, kobieta 
Cj. Y a prawo sprzedawać swą siłę robo- 
ce t  P.ra^ °  bYĆ eksploatowaną przez włatd-
< świata _  przez kapitał.

Vai ®raz liczniejsze rzesze kobiet napły- 
Uŷ L . warsztatów, fabryk, biur prywat- 
}ę2j ’ nrzędów państwowych. W  wielu ga- 
j\jej  przemysłu i pracy biurowej, gdzie 
łt> ^^no jeszcze kobiet pracownic nie by- 
Ijj Pemie, lub stanowiły nieliczne w yjąt- 

stanowią one większość. W ojna 
“światowa wpłynęła ogromnie na roz- 

ga}e2^nie P°ia pracy kobiet. Niema prawie 
Przemysłu niema zawodu, w któ- 

j^kr ^ kobieta nie sta ła  obok mężczyzny, 
-^spółpracowTuca. 

gy .Niedawno jeszcze rozlegające się gło- 
t-Q,Ze kobieta winna wrócić do zacisza do­
pe}^*0 ogniska, zamilkły teraz bodaj zu-

5 ie przełom się odbył stanowczo, ostatecz- 
daw C*łym SZffre£u krajów, gdzie do nie- 

namiętnie zwalcz ano myśl o udziale 
pr J  /  ^  życiu publicznem, o obdarzeniu ich 
kje ^n i politycznemi, uzyskały one wszyst- 
jjj Prawa obywatelskie, przysługujące 

w zyznom .
^ r i ^ raw^ a ' “ e wszędzie. Sporo jest 

Państw cywilizowanych takich, w 
y^rych kobieta pełni praw obywatelskich 
ją«jP°siada. Sporo też wszędzie bez wy- 

Pozostało przeżytków prawnych, ó- 
j ą o  lCzajacych kobietę w  stosunkach ma- 
j^ow ych , rodzinnych etc. Nie ulega jed- 
t^ P a jm n ie jsz e j wątpliwości, że zupełne
1 /^ u p ra w n ie n ie  kobiet jest kwest ją czasu

niezbyt długiego.
]at Przewrót ten odbył się w ciągu 30— 40 

°s â inich. W ywołały go zmiany w ukła- 
i y j  ekonomicznych, zmiany, zaszłe w 

gospodarczem świata. 
v<fc. Rozrost produkcji wymagał coraz więk- 
V } riości rąk  roboczych, a zmiany zaszłe 
•to si^orzyły  obszerne pole do za­

iw a n ia  pracy kobiecej. 
ftw ^  zacisza domowego wyrwała kobietę 
bjy^Vna. Pochód ku zdobyciu pełni praw 
fj- ^atelskich rozpoczęła kobieta na tere- 

Pracy najemnej. 
ję A jednak do dziś dnia kobieta pozosta- 
i j j* .  ogromnie upośledzoną. Pracując na- 

z mężczyzną, wykonywa w ogromnej 
^-.kszości wypadków tę samą pracę za 

e)sze wynagrodzenie. Tak samo przy 
w zakładzie przemysłowem jak i 

,biudku w kantorze prywatnym lub w 
^ d z ię  państwowym.

«laj apbał pociągnął kobiety do pracy 
ęl^ttinej, ponieważ trafnie ocenił, że są 
^  M ateriałem bardziej podatnym dla 
for ^ u‘ P °n 'eważ kobieta zgadza się na 
^ w a r u n k i  pracy, więc też je i otrzy- 
fest ’ . ka sie wytworzyła praktyka, taka 
hen °?® ja publiczna świata kapitalistycz­
ni*,^ ze Prac? kobiet opłaca się niżej, niż 

•2CZyZny. •

W  mY pod tym względem szczęśliwego 
Vsi Ł'.lJrCU n' e stanowimy. U nas w nowopo- 
Z urzędach dawało się słyszeć:

je iru  kwalifikacjami gdyby pani była

mężczyzną, miałaby pani ósmą kategorję, 
a tak  otrzyma pani dziesiątą. I u  nas czę­
ste są utyskiwania, że niejednakowo się o- 
cenia praca mężczyzn i kobiet, że mężczy­
źni, nawet mniej wykwalifikowani, prędzej 
awansują i t. d.

Te stosunki ogólnie panują. W skutek 
tego kobieta była uważana przez mężczyzn 
za niebezpiecznego konkurenta. Do dziś 
dnia tu ła się po niektórych zakutych gło­
wach myśl, że należałoby zabronić pracy 
kobiet w tej lub innej dziedzinie, i to wpły­
nęłoby na bardziej pomyślne ukształtowa­
nie się stosunków dla pracy najemnej.

Nie można zaprzeczyć, że taka polity­
ka własnego podwórka dawała czasem o- 
czekiwane rezultaty. Związki zawodowe, 
szczególnie niektóre angielskie, skutecznie 
broniły się od napływu nowych konkuren­
tów, sprzeciwiając się przyjęciu do rzemio­
sła kobiet, jak w tymże celu domagały się 
ograniczenia ilości uczniów, i przedłużenia 
term inators twa.

Lecz polepszenie na tej drodze stosun­
ku podaży i popytu w dziedzinie pracy na 
korzyść pracujących nie może być ogólnem. 
Szukający pracy, którym został wzbronio­
ny dostęp do pewnych gałęzi pracy, zwró­
cili się do innych, gdzie obrona była mniej 
skuteczna, pogarszając tam  warunki pra­
cy. A  ponieważ wciąż odbywający się roz- 
wói techniczny coraz mniej pozwalał na 
zachowanie uprzywilejowanych grupek wy­
soko wykwalifikowanych robotników, prak­
tyka ta musiała ulec zmianie. Pod ciągłym 
niwelacyjnym wpływem wielkiego przemy­
słu maszynowego, robotnik zrozumiał, iż 
skuteczna jest tylko taka obrona jego in­
teresów, która jest jednocześnie obroną o- 
gólnych interesów klasy robotniczej, N aj­
skuteczniejszym sposobem walki z konku­
rencją we własnych szeregach jest dla pro­
letariatu  podniesienie mniej uświadomio­
nych, gorzej zorganizowanych zastępów ro­
botniczych do wyższego poziomu, włożenie 
w  dłoń pozbawioną oręża, najlepszego o- 
ręża w walce społecznej: świadomości i or­
ganizacji klasowej.

To też świadomy i zorganizowany ro­
botnik powołuiąc pozostałe dotąd w tyle 
kobiety do walki w jednym szeregu, stawia 
żądanie: za jednakową pracę, jednakowe 
wynagrodzenie.

To hasło wystawiają wszystkie partje  
socjalistyczne świata.
i T y *U| w szeregach świadomych ro ­
botników, praca znajdzie sprawiedliwą o- 
cenę i będzie podniesiona na odpowiednią 
jej dostojeństwu wyżynę.

W  społeczeństwie dzisiejszem decy­
duje tylko układ sił. Słabszy musi ulec 
przemocy silniejszego. Im jest kto słabszy, 
tem większy na niego nakłada się ciężar. 
z . r o r a w o  można tylko zmieniając u- 
k łac  sił, na którym to prawo powstało.

Zdobywająca coraz więcej równou­
prawnienie prawne, lecz stale upośledzona 
ekonomicznie kobieta pracująca ma tylko 
jedną drogę do  ̂wywalczenia lepszego losu. 
Musi się zmienić układ sił, pozwalający o- 
becnie na większy wyzysk robotnicy, niż 
jei towarzysza mężczyzny. Tylko biorąc 
jaknajszerszy, jaknajgorętszy udział w wal­
ce wyzwoleńczej proletariatu, tylko współ­
działając wzrostowi sił, a wiec świadomo­
ści i organizacji całej k lasy ' robotniczej, 
może kobieta pracująca zabezpieczyć sobie 
sprawiedliwszą ocenę swej pracy, wywal­
czyć zupełne równouprawnienie.

Innej drogi niema. Gdyż tylko w wal­
ce o socjalizm, który jest najwyższym wy­
razem sprawiedliwości społecznej, można 
usuwać skutecznie niedomagania i braki o- 
becnego ustroju.

L. S.

* is « Ko,*5efy firasujsce, żony pohotników i pracowników —
*Sty Chjeny“ kandyduje księżniczka Puzyn 5anka.

c , y ***. arystokratyczna jejmościącika z salonów ma być 
przedsiawiciellką?

tOH. 2  P-P.S. kandyduje tow. Zof ja P r a i is s o w a , in s p e k -  
I ‘ * a  .r a c y , ktara oefi dwwdscientu lat wałczy o waszą sprawę 

Sprawy całego ludu pracującego.
Głosujcie na lisię Ki*.

\Ta m arginesie.
f , — W vbory? — mówił do mnie wczo- 
ża!t ^°V/- Ludwik — jakie wybory? Nic o
On Ch 'vyborach nie wiem. Owszem, oni,
,.1  ®ogą wybierać. M ają w czem wybie- 
j  c‘ Oni mają kilka list i wybierają. Je- 
ę. *mu jest do twarzy z ósemką, a dru- 

z dwunastką. Ale my, my ludzie 
a. acy. my nie wybieramy, lecz oddajemy 

SZe głosy.
]t . To też mówią, że oddając głos. na- 
1;0J  się zastanowić, na kogo głos oddać, 

Wybrać — wtrąciłem nieśmiało.
■" Ho, ho. bracie — zaoponował Lu-

— mylisz się. Człowiek pracy,
0 iedno- CZY pracuje fizycznie,

byj Umysłowo, dawno już wybrał. Na to
^  przez czterv lata dosvć czasu. A kto

czterpcb lat nie zdołał się zorjen-
1 dzisiaj dopiero namyśla się, kto

jest jego wrogiem, a kto przyjacielem i 
komu ma powierzyć obronę swych najży­
wotniejszych interesów, swej pracy, swe­
go spokoju, swej wolności, swego zdrowia 
i życia — ten albo jest ślepym i głuchym 
od urodzenia, albo jest matołkiem i pod 
kapeluszem czy czapką zamiast głowy 
dźwiga na karku... ósemkę.

— Ale zrozum — odezwałem się — 
że w okresie przedwyborczym wszyscy...

Tow. Ludwik nie pozwolił mi dokoń­
czyć.

— Otóż to właśnie, że w okresie przed­
wyborczym pojawia się ogromna podaż 

obietnic i olbrzymi pobyt na demokra- 
tyzm. Bułki taniej jak za 45 marek nie 
kupisz, ale obietnic bierz tyle, ile tylko 
uradzisz. I darmo, zupełnie darmo. Dzi- 
siri obszarnik ci przyrzeknie, że ci k a r­
tofli da po 10 mk. korzec. Dzisiaj kamie- 
nicznik ci mieszkanie odświeży swoim

kosztem i jeszcze d  komorne obniży. Dzi­
siaj paskarz ci przyrzeknie oddać wszyst­
ko za pół darmo. Dzisiaj fabrykant zgo­
dzi się nawret na 7-godzinny dzień pracy. 
Złote góry dzisiaj gotowi ci obiecać i pta- 
siego mleka dzisiaj ci nie odmówią. A 

j dlaczego? A dlatego, żeś ty, bracie,
i dzisiaj nie byle co, figura, szyszka —  jak 

powiadają Rosjanie —  wyborca. Ale o- 
■.e s . Przcdwyborczy trwa miesiąc, dwa 

miesiące. A  okres powyborczy — długich 
pięć lat. Oddaj im swój głos. Pomóż im 
mandacik zdobyć, a inaczej z tobą poga­
dają. A jak — na toś miał sposobność w 
ciągu czterech lat się przekonać.

_ — Oj pracowali oni w tym ś. p. Sej­
mie, uczciwie pracowali. Walczyli, z pia­
ną na ustach walczyli. Ale w imię swoich 
interesów, swoich brzuchów, swoich na- 
pęczniałych portfelów. Rezultaty tej pra­
cy i walk tych widzimy. Namnożyło się w 
tej Polsce miljarderów, że gdzie nie plu­
nąć, zawsze w m iliardera trafi.

~ 7  A  tym wściekłym hjenom przeciw­
stawiała się mała garstka ludzi. Każdy 
z nich miał przeciwko sobie dwunastu, a 
przecież nie ulękli się, a przecież stawili 
im twardo czoła, a przecież często zwy­
ciężali, z przepastnych gardzieli jakże czę­
sto zdobycz wywlekając.

— Hm, powiadasz wybory. Owszem, 
można wybierać pomiędzy dobrem, a lep- 
szem. A le pomiędzy wolnością, a niewolą, 
pomiędzy dostatkiem, a głodem, pomiędzy 
prawem, a bezprawiem, pomiędzy oświa­
tą, a ciemnotą, pomiędzy postępem, a ob­
skurantyzmem — niema wyborów. Nie 
wybiera się, a bierze się pierwsze i ciska 
się precz drugie.

Dlatego powiadam, że my ludzie 
pracy, ludzie pracy umysłowej i fizycznej, 
nie wybieramy, lecz oddajem y nasze gło­
sy. Oddajemy z całem zaufaniem tym, 
którzy dowiedli, że na to zaufanie zasłu­
gują. Oddajemy dwójce i tylko dwójce.

Roman Boski.

Chadecki M agistrat odrzuca 
porozumienie z dozorcami

Dnia 12 października Związek zawo­
dowy dozorców domowych wystosował do 
Magistratu żądania domagające się wyna­
grodzenia za prace przy sprzątaniu ulic. 
Termin odpowiedzi wyznaczono na 1 listo­
pada. Do dnia 3 listopada Związek żadnej 
odpowiedzi od M agistratu nie otrzymał, 
wobec czego zarząd Związku wydelegował 
swych przedstawicieli do prezydenta No­
wodworskiego. w celu stwierdzenia stano­
wiska Magistratu. Delegacja nie była przy­
jęta tego dnia i dopiero wczoraj pan pre­
zydent raczył wysłuchać postulatów do­
zorców.

Pan Nowodworski w  odpowiedzi zako­
munikował, że M agistrat nie zgodzi się ani 
na wynagradzanie dozorców, ani nie przej­
mie na siebie obowiązku oczyszczania mia­
sta.

Na usilne domagania się przedstawi­
cieli Związku, aby M agistrat ulżył ciężkie­
mu położeniu dozorców, prezydent oświad­
czył, że może tylko obiecać zwołanie spe­
cjalnej komisji, która zajmie się dopiero 
przedstawionemi żądaniami.

Ta mętna odpowiedź zakomunikowana 
została ogółowi dozorców na walnem ze­
braniu wczoraj o godz. 11 rano. Po długiej 
dyskusji zebrani w liczbie 4.000 prawie 
jednomyślnie uchwalili proklamację s tra j­
ku, jako środka walki z Magistratem. 
S trajk ten polegać będzie na przerwaniu 
czyszczenia jezdni i chodników i zaczął 
się już wczoraj po południu. Pod koniec 
zebrania mówił tow. Gonerko o hasłach 
wyborczych P. P. S. Zgromadzeni uchwali­
li głosować na dwójkę.

Graj.

Los inwdidów wojennych
Związek inwalidów wojennych nadsyła nam z 

prośbą o zamieszczenie następującą rezolucję, u- 
chwaloną na zgromadzeniu inwalidów wojennych, 
wdów i sierot po poległych w dn. 1 listopada 1922 
r. w sali teatru Powszechnego w Warszawie:

,,1) Zważywszy; ie niedola krwawych ofiar 
wojny wskutek krytycznego ich położenia m ater­
ialnego z każdym dniem się zwiększa.

Że społeczeństwo zamożne w zupełności zapo­
mniało o swych niedawnych „bohaterach" i  „ob­
rońcach", jak ich nazywano;

że nawet tak skromna, absolutnie niewystar­
czająca <lo zabezpieczenia bytu, ustawa inwalidzka 
uchwalona przez Sejm, stale jest zwlekana przez 
Rząd z wprowadzeniem jej w życie;

że czynniki rządowe kpią wprost z niedoli in­
walidzkiej, czego dowodem jest zachowanie się p, 
ministra Jastrzębskiego wobec delegacji Związku 
Inw. Woj. Rzplitej Polskiej.

Wobec tego zgromadzenie inwalidów, wdów 1 
sierot po poległych, odbyte dnia 1 listopada 1922 
r. kategorycznie protestuje przeciwko lekceważe­
niu przez Rząd sprawy inwalidzkiej i domaga się 
natychmiastowego wprowadzenia w życie ustawy 
inwalidzkiej.

Całkowitą odpowiedzialność za skutki wynika­
jące z niewykonania tej ustawy składamy na czyn­
niki rząd«we.

2) Wobec powtarzających się w ostatnich cza­
sach samobójstw inwalidów' wojennych wskutek 
ich rozpaczliwego położenia materjalnego, zgroma­
dzenie składa całkowitą odpowiedzialność za tego 
rodzaju wypadki na czynniki rządowe, oraz całe 
społeczeństwo burżuazyjne, które nie interesuje 
się losem krwawych ofiar wojny.

3) Wobec tego, że zakłady leczniczo - szkolne 
dla inwalidów woj. nie stoją na wysokości swog» 
zadania, gdyż zysk z pracy inwalidów podczas 
szkolenia się powinien być na drugiem miejscu, a 
nie na pierwszem, jak dotychczas;

że chcąc dać inwalidom minimum wiadomości 
fachowych toeretycznych i praktycznych należy 
powiększyć budżet wspomnianych zakładów,

zgromadzenie domaga się od Rządu powięk­
szenia budżetu zakładów leczniczo - szkolnych ł 
doprowadzenia ich do należytego stopnia".

Kij chce mieć zabezpieczo­
ny dach nad gławą —

glosuje na Hstę Nr-
2.

Matoły.
Spotkał matoł matoła 
1 tak do niego wola:

—  „Na eo radca głosujesz, bo przyznam się
szczerze,

Ja  już nic nie kapują i w  nic ju ż  nie wierzą. 
Dawniej, za dobrych czasów, naprzykład  

■u*-*: we Lwowie,
Przy wyborach korzystał człek, jadł i pił

na zdrowie,
A  dziś jeno plakaty,
Odezwy, wiece, debaty,
Hałasy, wieczne hałasy,
B y ły  czasy...“

Tak matoł biada.
A  drugi mu odpowiada:

Gangrena, nadradco, gangrena, to wszystko
bolszewicy,

P. P. S., wywrotowcy, hołota z ulicy, * 
Brudasy,
Takie nastały czasy...
Cóż robić? —  Lecz ręczą naaradcy słowem, 
Że za tem będę głosował, co jest

„narodcru’em!"
M y, nadradco, „krew z krwi", mocium-dziu, 

-  ' „kość z kości'1
A  tam socjał-odmieniec jakieś prawa rości! 
A  bodaj go choroba 

Matoły oba 
Stanęły i zaczęły przeglądać wyborcze

afisze.
—  „Patrzaj, radca, co tu pisze.
Chrzęśćjeńska Part ja Jedności Narodowej: 
Głowy tam są, głowy!
Mądre, zdrowe/“
—  „A tu, nadradco, „centrum narodowe". 
Nie znam ich, ani oni mnie,
A le  że się narodowem zwie,
W ystarcza, żebym za niem głosował!"

Tak matołek kalkulował,
A  drugi go podtrzymuje:

— „Patrz, radeuniu, Michalski sam „Polskę
ratuje",

Choć go nie znam, lecz ministerjalny łeb. 
Kto nie kiep,
Niech na niego głosuje.
Bo w sposób narodowy on Polskę ratuje“. 
„Będziem głosować — rzekli wielkie

słowo —
Na „narodową".
W mózgu tak się roi,
?.e gdzie „narodowa" stoi.
Tam porządek, spokój, ład 
„Krew z krwi“ Polak-brat... —

Pewien robociarz, wesoły, czupurny 
Rzecze: Czy szlibyście także do urny, 

Gdyby była komunistyczna partja
narodowa? 

Zgłupiały do reszty na te słowa 
Roba —
Matoły oba. Bryś.

Sprawa Fedaka
Podczas wczorajszych rozpraw przeciw Feda- 

kowi przesłuchano podkomisarza policji śledczej, 
W ładysława Gacha. Świadek zeznał pod przysię­
gą, że nie wywierał żadnego nacisku na oskarżo­
nych przy przeprowadzaniu śledztwa, zeznań im 
nie poddawał, przeciwnie oskarżeni składali swe 
zeznania z władnej inicjatywy i podawali szczegó­
ły o których policja nie wiedziała, a na podstawie 
których nastąpiły dalsze aresztowania. Świadek 
zaprzecza także, jakoby groził oskarżonym w cza­
sie śledztwa. Przeciwnie,'w  myśl instrukcji, zacho­
wywał się wobec nich uprzejmie. Szczegóły skła­
danych zeznań były natychmiast notowane w pro- 
tokule, a prożokuł ten oskarżeni podpisali. Zezna­
nia świadka zrobiły na oskarżonych i lawie obroń­
ców przygnębiające wrażenie.

Obrońcy, chcąc osłabić zeznania komisarza 
Gacha, stawiali świadkowi szereg pytań, często 
nie mających z rozprawą nic wspólnego tak, te  
przewodniczący musiał wzywać świadka, by na 
niektóre pytania nie odpowiadał. Zadawanie pytań 
świadkowi przez obrońcę trwało przeszło 5 godzin. 
O godz. 15-ej przerwano rozprawy, odraczając je 
do poniedziałku, godz. 10.

Kupujcie 8'j» Fożjczhg Złotą.



6 „R O B O  TNITŁ", niedziela, 5 listopada 1522 r.
%

r rr  J

Kronika polityczna
FAŁSZYWA POGŁOSKA.

We wczorajszym numerze warszawskiego 
dziennik*. „Kurjer Poranny" ukazała się wiado­
mość, jakoby gen. Stanisław Haller został zamia­
nowany generalnym gubernatorem Małopolski 
Wschodniej. Wiadomość ta me odpowiada praw­
dzie. fP. A. T.j.

PROJEKTY MINISTERJUM PRACY. 
Ministerjum pracy i opieki społecznej ma ,za- 

| miar w pierwszej kadencji przyszłego Sejmu prze­
dłożyć projekty następujących ustaw: o urzędach 
rozjemczych, których zadaniem będzie likwidowa­
nie strajku, o umowach zbiorowych, projekt tej o- 
statniej ustawy pracowany według wzorów zachod­
nich jest już na ukończeniu i przedłożony zostanie 

j sferom zainteresowanym w celu zasięgnięcia ich 
I zdania.

TELEGRAMY.
Położenie polityczne we Włoszech

nie. aby powstrzymali się oni od wszelkich 
publicznych oświadczeń bez specjalnego u- 
poważnienia ze strony gabinetu.

Rzym, 4 listopada — (P. A. T.). Pre­
zydent ministrów Mussolini przyjął na po­
słuchaniu włoskiego ministra pełnomocnego 
w Warszawie Tcmassiniego. przyczem pro­
sił go, aby udał się on do Warszawy na swój 
posterunek możliwie łaknajprędzej. Stosu­
jąc się do życzenia prezydenta ministrów 
Tomas sini udaje się w powrotną drogę do 
Warszawy już dnia 7-go tego miesiąca.

Rzym, 4 listopada. — (P. A. 1.). Am­
basador włoski w' Budapeszcie otrzymał po 
lecenie udania się niezwłocznie z powrotem 
do Budapesztu dla objęcia posterunku. 

SPRAWA ODSZKODOWAŃ.
Rzym, 4 listopada. — fP. A. Td. De­

legat włoski w komisji odszkodowań Salva­
ge) Raggi odbył konferencję z prezydentem 
ministrów Mussolinim w sprawach, obecnie 
dyskutowanych w Berlinie, poczem niezwło­
cznie opuścił Pzvrn. udaiąc sie Jc Berlina. 

ZMIANA ORDYNACJI WYBORCZEJ. 
Rzym, 4 listopada. (P A. T.). — „Idea 

Na.tiona.le" donosi, że Mussolini zamierza 
przeprowadzić reformę wyborczą.

MANIFEST RZĄDU.
Rzym, 3 listopada. — (P. A. T.). Z 

okazji czwartej rocznicy zwycięstwa sprzy­
mierzonych prezydent ministrów Mussolini 
wystąpił z orędziem do narodu, w którem 
oświadcza, że nowy gabinet pragnie rządzić 
i będzie rządził pod hasłem zabezpieczenia 
pokoju wewnątrz kraju oraz zwiększenia 
autorytetu narodu włoskiego na zewnątrz.

ODEZWA SOCJALISTÓW. 
t Wiedeń, 4 listopada. — {P. A. T.}, 
',.Neue Freie Presse" donosi z Chiassa: Za­
rząd włoskiej partji socjalistycznej wydał 
manifest do klasy robotniczej z powodu 
przewrotu .we Włoszech. Powiedziane w 
nim jest, żc rząd faszystów spowoduje nie­
słychane wzmożenie wydatków na flotę, 
armję i lotnictwo. Odezwa wzywa robotni­
ków, aby się zachowali spokojnie. Partja 
socjalistyczna zajmie stanowisko protestu­
jące, w oczekiwaniu — jak głosi manifest— 
że ,,po upadku liberalnego systemu parla­
mentarnego zawita jutrzenka dla socjali­
zmu". ... *•

Z DYPLOMACJI WŁOSKIEJ. v ' 
Rzym, 4 listopada. — (P. A. T.). Pre­

zydent ministrów Mussolini skierował do 
przedstawicieli włoskich zagranicą polece-

Przed wyborami w Anglji
WSPÓLNA AKCJA LIBERAŁÓW.

Manchester, 4 listopada. — (P. A. T.). 
W' okręgu Manchesteru liberałowie i libera­
łowie niezależni, — postanowili popierać 
wspólnemu siłami kandydatów liberałów 
niezależnych.

ZERWANIE LIBERAŁÓW Z KONSER­
WATYSTAMI.

Londyn, 4 listopada — (P. A. T.). Ko­
mitet Generalny narodowych liberałów po­
stanowił odrzucić wszelką współpracę z 
kon serwa fvs N-*u.

ZA UTRZYMANIEM ENTENTY.
Londyn, 4 listopada. (A. W.j. — Lord 

Grey wygłosił mowę na posiedzeniu libe­
rałów, w której oświadczył, że idea koali­
cji rządowej zbankrutowała tak w polity­

ce wewnętrznej, jak i zagranicznej; An- 
glja w swojej polityce zagranicznej musi 
wejść na zupełnie inne tory. Pierwszo­
rzędnego znaczenia dla Anglji jest kwe­
stia ścisłego współdziałania z Francją i 
Włochami, Lord Grey osobiście jest bez­
względnym zwolennikiem dotychczasowej 
Ententy.

WYNIKI WYBORÓW GMINNYCH.
Londyn, 4 listopada. (P. A. T.). — O- 

stateczny wynik wyborów gminnych w 
Londynie jest następujący: partja reformy 
gminnej 606 mandatów' (dawniej 596), par­
tja  robotnicza 253 (573), partja „podat- 
kowców" 181, partja postępowa 84, nieza­
wiśli 24.

Sprawy wschodnie
OPÓŹNIENIE KONFERENCJI.

Londyn, 4 listopada. — (P. A. T.). Z 
powodu zmiany rządu we Włoszech konfe­
rencja w Lozannie rozpocznie się prawdo­
podobnie z kilkcdniowem opuźnieniem. • 
WYSOKA PORTA NIE BTERZE UDZIA­

ŁU W KONFERENCJI.
Konstantynopol, 4 listopada, — (P. A. 

T.) Wielki Wezyr zawiadomił wvsokieh 
komisarzy państw sprzymierzonych, że 
rząd turecki w Konstantynopolu nie wyśle 
delegacji do Lozanny.

WYBÓR KALIFA.
Bordeaux, 4 listopada. — (P. A. T.). 

Zgromadzenie narodowe w Angorze posta­
nowiło że wybór nowego kalifa oprze się 
na propozycji, przedstawionej w tej spra­
wie przez konferencję religijną w zgroma­
dzeniu.

W IND JACH. *
Londyn, 4 listopada. (A. W.). — We­

dług doniesień z Allahabadu detronizacja 
sułtana wywołuje wielkie obawy w In- 
djach. gdyż indyjscy mahometanie są bar­
dzo oddani kalifatowi.

 ̂ W KONSTANTYNOPOLU.
Konstantynopol, 3 listopada. — (P. A.

T.). Rada ministrów pod przewcidnictwem 
•młtana odbyła specjalne posiedzenie, na 
ktćrem zastanawiano się nad sytuacją, jaka 
wynikła wobec ostatnich uchwał angorskie- 
go zgromadzenia narodowego, obalających 
ustrój momrehierny Turcji.

Jak donoszą z Angory., specjalna ko­
misja dla spraw religijnych zajmie się spra­
wą obiaru nowego kalifa, jako głowy wszy­
stkich mahometan w rzeczach wiaiy. 

ŻĄDANIA TURCJI. ■
Londyn, 4 listopada. (A .W.). — Z 

Angory donoszą, że Turcja zamierza na 
konferencji pokojowej zażądać dla Tracji 
Wschodniej plebiscytu. W Azji Mniejszej 
zażąda ona przyłączenia do Turcji Nossu- 
lu.

AN GL JA  WOBEC UCHWAŁ ANGOR- 
SKICH.

Bordeaux, 4 listopada. (A. W.). — Z 
wielkiem naprężeniem wyczekują paryskie 
koła polityczne, jakie stanowisko zajmie 
Anglja w sprawie przewrotu tureckiego. 
Liczą się z możliwością, że Anglja, która 
uważa uchwały angorskie za prowokację, 
zażąda przyznania kalifatu królowi Hedża- 
su.

Z Międzynarodowej Konferencji Pracy
Genewa, 4 listopada. — (F. A. T.). No- 

woobrana Rada Administracyjna Między­
narodowego Biura Pracy postanowiła, aby 
stanowisko dyrektora Biura Pracy piasto­
wał w dalsziym ciągu Albert Thomas.

Genewa, 4 listopada. — (P. A. T .). Mię­
dzynarodowa konferencja pracy postanowi­
ła powiększyć liczbę członków Rady Admi­
nistracyjnej z 24 na 32-ch. Liczbą manda­
tów. przypadających na wielkie państwa 
przemysłowa, pozostanie nadal 8. Odrzu­
cając wniosek szwajcarski, postanowiono 
zwoływać Międzynarodową Konferencję 
Pracv raz do roku.

Genewa, 4 listopada. — (P. A. T.). Mię­
dzynarodowa konferencja pracy postanowi­
ła odesłać do Rady Administracyjnej Biura 
Pracv szereg powziętych uchwał, a między 
Jn-nemi również uchwałę, wskazującą na 
skutki finansowe jakieby pociągnęło za so­
b ą  wprowadzenie języka niemieckiego jako

języka urzędowego Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. Delegacja niemiecka manifesta­
cyjnie opuściła posiedzenie.

Bordeaux, 4 listopada. (P. A. T.), — 
Donoszą z Genewy: Ze względu na to, że 
delegaci szwajcarscy nie biorą udziału w 
ważniejszych komisjach międzynarodowej 
konferencji Pracy, Szwajcaria odwołała 
swych delegatów na konferencję. Pomimo 
tego kroku rządu szwajcarskiego konferen­
cja przed zakończeniem prac uchwaliła re­
zolucję, wyrażającą uroczyste podziękowa­
nie Radzie Związkowej i miastu Genewie 
za okazaną gościnę.

Sprawa odszkodowań
ODROCZENIE ROKOWAŃ.

Berlin, T listopada. (A. W.), — Roko­
wania między rządem Rzeszy a komisją 
reparacyjną odroczono wczoraj do przy­
szłego tygodnia. Komisji reparacyjnej do­
ręczono memorjał niemiecki. Treść memo- 
rjału utrzymywana jest w tajemnicy. Do­
tychczasowe rokowania nosiły charakter 
czysto teoretyczny i nie dały żadnych wy­
ników. Udzielenie Niemcom piątego mora- 
t or jum. o które prosił minister finansów 
Hermes, uważane jest za niemożliwe do o- 
siagnięcia.

AMERYKA WOBEC KW ESTJI OD­
SZKODOWAŃ,

Paryż, 4 listopada. — (P. A. T.). W e­
dług doniesienia „Petit Parisian" z Wa­
szyngtonu, prezydent Harding zawiadomił 
ambasadora francuskiego Jusseranda że 
rząd Stanów Zjednoczonych gotów jest 
wziąć udział w konferencji brukselskiej w 
sprawie odszkodowań nietyiko nawet w roli 
obserwatora, Pod warunkiem . jednak, że 
kwestia długów nuedzykoalicyjnych nie bę­
dzie poruszana na konferencji.

Zamach na 8-goddnny 
dzień pracy

Paryż, 3 listopada- — (P- A. T.}. Izba 
deputowanych po ukończeniu dyskusji nad 
interpelacjami w sprawie dekretu z dnia 
5-go września, zmieniającego stosowanie u- 
stawy o 8-godzinnym dniu pracy w stosun­
ku dc, marynarki handlowej, 368 głosami 
przeciwko 182 głosom przyjęła uchwałę, 
wyrażającą rządowi votum zaufania i żąda­
jącą ścisłego stosowania wyżej wspomnia­
nego dekretu oraz otaczania opieką perso­
nelu marynarki przy równouzesnem prze­
strzeganiu wszystkich postanowień tegoż 
dekretu (dekret len nakazuje, aby maryna­
rze przez 10 godzin byli „do rozporządze­
nia' zwierzchników, Frzyp. Red.).

W Estonji

Dr. S. Jermułowicz f K l A S
b lin . u n iw e r s .  (p r o f. K e is s e r a )  w e  Wro­
c ła w iu . Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc) 
L e c z . p r .  R o e n tg e n a , ti’A rsen vaS u , l i r o .  

B ia ^ s r a .  Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

Ryga, 4 listopada. — (P. A. T.). Estoń­
ska Agencja Telegraficzna donosi, że kry­
zys rządowy w Estomji należy uważać za 
zlikwidowany. Nastąpiło ponowne porozu­
mienie pomiędzy partjami, wchodżącemi w 
skład dawnej koalicji. Prezydent parlamen­
tu zaproponował utworzenie gabinetu obec­
nemu szefowi państwa.

Na L i t w i e
POKRZYWDZENIE MNIEJSZOŚCI NA- 
m  RODOWYCH.

Gdańsk, 4 listopada. !P. A. T.). — 
,,Gazeta Gdańska" donosi z Kowna: Pre­
zydent republiki litewskiej StuŁziński 
przyjął na dłuższej audjencji przedstawi­
cieli organizacji wyborczych mniejszości 
narodowych na Litwie, mianowicie pol­
skiej, niemieckiej, żydowskiej i rosyjsko - 
białoruskiej. Przedstawiciele wymienio­
nych mniejszości narodowych przedstawili 
brak podstaw prawnych i logicznych w sta­
nowisku, jakie zajęła główna komisja wy­
borcza w sprawie podziału mandatów po­
selskich. Przedstawiciele mniejszości naro­
dowych uważają za swój obowiązek o- 
strzec prezydenta, że taki stan rzeczy wy­
woła oburzenie pokrzywdzonych mniejszo­
ści narodowych ze szkoda dla interesów 
państwa Litewskiego. Delegat polskiej 
mniejszości narodowej w głównej komisji 
wyborczej ustąpił ze swego stanowiska 
członka komisji.

Sprawa Kłajpedy
Paryż, 4 listopada. (P.A.T.). Nawczo- 

rajszem posiedzeniu komisji Rady ambasa­
dorów dla sprawy Kłajpedy wysłuchani zo­
stali delegaci ludności obszaru Kłajpedy, 
Delegaci żądają utworzenia wolnego obsza­
ru Kłajpedy pod protektoratem jednego z 
wielkich mocarstw. Delegaci są zdania że 
takie rozwiązanie ,kwestji pozwoli Kłajpe­
dzie nawiązać icorzystne stosunki ekonomi­
czne z Polską i Litwą o? az stworzy warunki 
w których tak Polska jak i Litwa będą mo­
gły w pełni korzystać z portu Kłajpedy.

0  Jaworzynę
Praga, 3 listopada. — (P. A. T.). Cze­

skie Biuro Kor. Na dzisiejszem posiedze­
niu komisji spraw zagranicznych Izby mini­
ster spraw zagranicznych dr. Benesz wygło­
sił dłuższe expose, w którem dotknął ró­
wnież llwestji Jaworzyny. W sprawie tej 
minister oświadczył między in. co następu­
je: Po przeprowadzeniu głosowania w ło­
nie komisji delimitacyjnej nad podziałem 
Jaworzyny rząd czechosłowacki zastrzegł 
się przeciwko takiemu postępowaniu, wsku­
tek czego kwcstję Jaworzyny powierzono 
komisji pra’vni.rzej, która bada ją z czysto 
prawniczego punktu widzenia, to znaczy ma 
orzec czy kwestja ta  została już definityw­
nie rozstrzygnięta, czy też nie, Naszem 
zdaniem — mówił dr. Benesz — kwestja 
Jaworzyny została ostatecznie rozstrzygnię­
ta. W końcu oświadczył minister, że skoro 
tylko stosunki na to pozwolą, zakomuniku­

je szczegóły i zobrazuje dolychczasovp 
przebieg kwestji Jaworzyny tak, aby opiĄ? 
publiczna i parlament mogły wydać o niw 
swój sąd.

Kto c h c e  m ieć  ra ą d y  pepubli' 
k a ń s k ie ,  a n ie  dyktator*** rea k cj* ’ 

r j ła sw je  n a  l i s i ę  SfSr.
2.

iU t
Powiśle, które powinno b y ć  traktowane zu?c^ 

nie narówni z każdą inną dzielnicą miasta, je 
z niewiadomych przyczyn zupełnie z a n i e d b a l i  

przez magistrat. Nic więc dziwnego, że stan nio'3 ' 
ny, kulturalny i oświatowy mieszkańców Pow» 
nie jest zbyt wysoki. Szczególniej po macosze!®1) 
traktowana jest kwestja rozbudowy sieci szkolff-’j 
w tej dzielnicy. Jedyne mi ogniskami oświaty ieS. 
kilka szkól powszechnych, które nawet w drebn2 
części nie mogą sprostać swemu zadąniu. Nntar 
nie nie pomyślano nawet o otworzeniu średru^S*® 
zakładu naukowego łub szkół zawodowych. ,

Istnieje wprawdzie komisja rozszerzenia si< > 
szkolnej przy warszawskiej Radzie miejskiej, 
dział kultury przy magistracie, wydział oświau -; 
pozaszkolnej przy ministerjum W, R. i 0 . P., *• 
żadna z tych instytucji nie zainteresowała się 
niedbanem Powiślem. Jest to tem karygodniej'**1 
że ta  część Warszawy jest licznie zam ieszkaj 
przez ludność robotniczą, której dzieci nie zna! 
dują odpowiedniej opieki ani w domu, ani w n e 
istniejącej szkole. Stan ten budzi już Słuszne ob® 
rżenie wśród mieszkańców Powiśla, którzy należy 
cie oceniają znaczenie oświaty.

Jedynym środkiem zaradzenia złemu jest 
tychmiastowe rozszerzenie sieci szkolnej, i
zresztą wymaga realizacja' przymusowego naucz*' 
nia. Na lokale szkolne mogą być użyte gmacW / 
dawnego szpitala wojskowego przy ul. Czemiakowf 
skiej, w których mieszczący się dom zarobko'*'! 
starców może być przeniesiony za granice miast*' 
Poza tem można wybudować cały szereg tymcz*
?owych baraków na pustych i niezużytkowanf6" 
placach, których na Powiślu nie brakuje.

Ruch robotniczy.
M  imfem

JUBILEUSZ 2-ch PRACOWNIKÓW 
W WARSZTATACH KOLEI W. WIE­

DEŃSKIEJ. /  2
Wczoraj odbył się w warsztatach kol2* 

wiedeńskiej jubileusz 55 letniej pracy M  
drzeja Anterszlaka i 57 letniej pracy Al*' 
ksandra Ostrowskiego. . . i.

Uroczystość zgromadziła w szystką 
pracowników warsztatów i miała niezwyk* 
podniosły charakter. _ _

Zagaił ją przewodniczący Komitetu v\ 
fcileuszowego, pracownik warsztatów, 
Porczyński, a następnie kolejno zabier® 
głos; naczelnik wydziału Panter, d y re k ^  
Mikulski i dawni praktykanci Andrzeja AE
terszlaka ,

W przemówieniach naczelnika wydzi  ̂
łu i dyrektcra.-najbardziej zastanawiało. z 
dopiero pod wpływem wiadomości o illCL 
leuszu panowie ci zaczęli p o ro z u m ie j 
się z ministerjum w sprawie zabezpieczeń 
obu tych pracowników na starość. Przy 
sposobności czynili oni zebranym mętne 
bietnice. że wogóle ubezpieczenie robo ty  
ków i pracowników kolejowych jest obec­
nie omawiane w minister jum. »

Z a nr A również głos tcw._ poseł Norbc 
Barlicki, który przemówił imieniem R®“Av/
cii „Robotnika", Zw. P. P. S. i P. P. S. ^  
przemówieniu swem tow. Barlicki ZEẐ .  
czył, że jubileusz/półwiekowej z górą P*-3̂  
nie obliczonej na zdobywanie bogactw. ^  
zaszczytów, lecz przysparzającej _ Wairto^ 
społeczeństwu, jest naprawdę wielką w  
czystością, która powinna poruszyć sze*^ 
kie masy pracujące. Mówił, iż przvl 
czas, że ziemia polska stanie się świąBT 
pracy, lud pracujący kapłanem w tej śy^ j 
tyni a tacy właśnie jubilaci jej św ię tym i j 
życzył w końcu jubilatom, aby doczekali 
chwili szczęśliwej gdy nanesrzcie lud Pr3ąI,j 
iącv zdobędzie sw-oje prawa, a wvczcrP1,  ̂
pracownicy będą zabezpieczeni na Ŝ J° 0, 

Na tem przemówieniu uroczystość . 
stała zakończona. Poczem osobiście sK 
dano życzenia jubilatom i ich rodz:ro-- 
OSZCZERCZA AKCJA SEKRETARZA POW*- 

GO ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO. ^  
Od1 trzech lat rzucali .w Zagłębiu ińmacge ^  

dzaju fcaliiKiraj*. i Iclaimstwa Jranwnrści i 
na tow. W. Kazka, sekretarza Zw. Rct>. 
Metalowego, który swem ucswweni i etano^ ^  
pos'^pcrwaniem ayisfcał •ogromne zaiifarrie wśro ^  
taiowców. OSEW.ercza aiccjE byia ^óerwW**®sejii 
podkopywaniu wpływów tow. Kazka, a 
miało zniechęcić robotników do Związku, . ^ r> 
z&bywa sobie coraz Kczmiejsize rzesze
ków. _ - ' lito

Trudną bardzo sprawą by to wykryć
niet-.iej daialatoości, a nie rnożtia' byfc>
do odnowi e.ctz:ąln clści ibe«wtednie pow1
pioteic robota-aków. •f#'*

Wreszcie nu zebraniu w  fsbryce lin «p er 
w Sosaoiwcu sekretarz Zjedra. Za,w. PcilaiJeg0 
jaikii B, Jędiralskii wyraził się w obecności. to«- 1
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Zawiadomienie.
arz^ c a  Sądowy Warszawskich Zakładów Gazo wy oh podaje do  wiadomości, że z powodu 

Zcrila- węjtla górnośląskiego od 1-go października 1922 r. z 4378 mk. niem. na 5970 mk. niena. za 
njCiu •  ̂ i- o 36%, robocizny o 18,54%, a od I-go listopada 1922 r. węgla górnośląskiego z 5970 mk. 
Przy nS mk. niem. za tonnę, t. j. o 121%, przewozu kolejowego o 50%, robocizny o 19,27%,
jję Kdnoczesnam uwzględnieniu spajctku kursu marki niemieckiej i powołując się na zawiadomię- 
Pod Z»  ̂ trześnia 1922 r. cena gazu od dn. 1 listopada 1922 r. wynosić będzie mk. 8475

na rzecz Magistratu m. st. Warszawy
razem

mk. 
mA.~8700

* 1 ^ 0  stóp sześć.
z odbiorców gaziu na powyższą cenę nie zgadza się, winien o tem zawiadomić Zarządcę 

Bda Warszawskich Zakładów Gazowych, Kredytowa 3, listem poleconym i zaprzestać używa-
j4iu*>azu °d dnia 7 b. m. Kwit pocztowy należy zachować do pierwszego obrachunku. Używanie 
Ga  ̂ listopada 1922 r. będzie dowodem akceptacji ceny 8700 mk. za 1000 stóp sześciennych. 

ll<rrze i automaty nieczynne będą zabrane.
<łn. 1 grudnia 1922 r. inkaso będzie dokonywane po ostatniej cenie 6000 mk. za 1000

*Zê c. (przyczem Zarząd Zakładów Gazowych zachowuje sobie prawo pobrania w następstwie
CY ceny), a od 1 grudnia 1022 r. po cenie 8700 mk. za 1000 stóp sześć.

^  Gdyby podwyższenie ceny węgla, robocizny lub przewozu zostało dla Zakładów Gazowych
k^°wadzone mocą wsteczną, Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sobie prawo podwyższyć od- 

lednio cenę gazu od daty podwyższenia oeny węgla, robocizny lub przewozu,

Zarzalra s ^ n i t y  la ż y d ir  e .  S w i d a .
arszawa, dn. 4 listopada 1922 r.

RATY
1 za gotówkę

i  CŁijtia flE!Ejsj3. ł o s i u ,  palia p i a r a i
oraz UBIORY MĘSKIE

liji? b 33, a  S,
s
s»>
*

front 
11-e piętro

“W  ten przy pomocy dyrektora Huty Milanowie* 
s ^ ik  robotników, ,,wywołany* przez Zjedli. 

'Polskie, Tow. Kazek, nie dozwoliwszy na
“'■ttą-d.ową reakcję obecnych robo lulków, 

skargę do Sądu Pokoju I Okręgu w So- 
1 h przeciw oezraorcy.

,, W doia 7 go października po prceB’wbanrai
%'
Pti
***

."̂ dków ■wydał wyrok, eikazująry p. B. Jętrai- 
na puibLxanem zebraniurr> la zniesławienie _. , „

Pwądsenie o nćehonoTorwe i .niałlcujące z  o. 
ci  ̂ * * * n i sekretarza Związku, wystąpieniie pTze. 
l  ^ .k o w i,  na xaptareuie grzyway 20,000 mik., 

łiq9 w raz© nieściągalności ma dwa tygadciie 
orcz na. uisacaeni© oplait są-

{?]“̂  ch^dni o wysokość ka.ry, ale o sfrwierdze.
R'dlXP
Di,

:r> napiętnowania fart U.
Q MPfR-oweów mniej ważną jest żmudna i

h ę ^ 1 Proca przygotowawcza do woiiki o debro ro.
a celem ich działalności jes! raniej roz- 

klssy robotniczej w interesie posiadaczy.

łódzkim praamyśl© wfdki'elnmiczjym w y. 
w piątek strajk ekspedytorów w fabrykach 
n̂in'icnyc,}!, jako wyraz protestu przeciw 

Ęy^^dikowsraLu kh w kwestji urlopów dorocz- 
tą. IKid kzsłegmrję robotników. Ekspedytorzy do. 
iĉ  Ja się. niby tan przysługiwały (urlopy Aakie, 

^acoiwnikoim umysłowym.

Zaoranicą*
^WSTANIE AMERYKAŃSKIEJ PARTJI 

PRACY.
doiu 15 października w Nowym Yorlcu na 

<łait‘<5° 3l' u przewodnictwem Mcmrisa Hii-
1ji i*5 ■"ieloletniego eztor.ka Anierykaiisiklej Par- 
^^łisidemickinatyczfnej luitwora ioo ofioj-laie A- 
t>Sr'i Partję Pracy. Hiłąuit oznajinił, że

związkiem poilCtycHnym Parijli 
Ic;,m ’13tycznej, partji farmersko .  rabofcaiiczej oraz 

w-jęikazitlh takalniy.th organizacji robot.ii. 
W a '.  Oznzijmil równiej, że nowa partjs zjtpocząt- 

*°sta'ta w lutym przez 200 ludaL repre. 
^7 J^cjxb frzy miliony zorganizciwanych robołmiu 

1 ‘fl-naierów, którzy się zebrali na prośbę zoir- 
robotników kolejowyrfa. praewi- 

żo za lat parę w Str-mrch Z jednoczony rh 
ę%;'C<' tędą tylko dwie part je, imamowie >  partja 
* 1^!^ 1 k’®sy pcwtadiaczy i  .partja, akiadaj^oa się 
t ■wydaiedzicznoych.

ST £25X222

I-

nowicie za podstawę obliczenia przyjęto 
cenę złotego polskiego 1600 marek, co wy­
nosi: za obligacje wartości 10,000 mk. i 10 
złp. cena 26,000 mk. i za obligacje warto­
ści 50,000 mk. i 50 złp. cena 130,000 mk.

Zmiana ceny została placówkom po­
dana do wiadomości zapomocą okólników  
telegraficznych i winna być przez nie sto­
sowana tak na mocy tych okólników, jak 
również na podstawie komunikatu praso­
w ego,

Notcwhnia gieMy warszawskiej.
Dolary St. Zjrdn. 15700—,16450. .
Frartoi belgijskie R85. > j

i Berlin 2 . 6 2 —2 77 % — 2.C0.
Lowdya 70250—68900—69200. ■
iParyż 1087—1070—1072,50.

CYRK Dziś,^  niedziela 12-tn RTRRKCJi
8 U-.C*l<' rn s , ylu n o w e g o  p r o g r a m u  l l s to p a d o w e q o  
ęą * ł | * s t a « r i e n i a  o  4 ej pa  k tó re  dzieci pta- 

PŁ«owę i o  8-ej.  W C5» j  : Ł a M I E  m u zy k a l ­
n e  R o ss ie g o  I re sz ta  p r o g ra m u .

IM\ kmittn 
WKbIów Mi fórtóii
‘si?żeczki członkowskie w wytwornem  

Udaniu sq do nabycia w Administracji 

*^cbotnika“ po Mk. ICO.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

i j c i s  r o sp o la r iz i ,
7  • **nk• T n,ana c e ry  em isyjnej. Ministerjum

Wst U ’Komunikuje: Rozporządzeniem mi- 
jpjr, ra skarbu z dnia 4 bm. została zmie- 
trpfj,9 . dnia 6-go listopada r. b. cena 
®ty> n.a °bligacji 8-mioprocentowej Pań- 

°'vei Pożyczki Złotej z r, 1922, a mia-

C ł o T f  C 7 y !e !n i! ió j t f ,
G w ałty Urzędu mieszkaniowego.

Urząd mieszkaniowy zarekwirował w 1920 r. 
pdkoje umeblowane przy ul. Chmielnej nr. 17. bę­
dące własnością i źródłem dochodu J. Matysiaka. 
Matysiakowi pozostawianó 3 pokoje z kuchnią, w 
których mieszkał wraz z rodziną do 20 grudnia te­
goż roku.

Da. 20 grudnia 1920 r. Urząd mieszkaniowy 
nakazał Matysiakowi opuścić niezwłocznie miesz­
kanie przy ul. Chmielnej i zająć lokal przy ul. 
Pańskiej nr. 35.

Urząd mieszkaniowy i na tem nie poprzestał. 
Przed paroma tygodniami przypomniał sobie znów 
o Matysiaku, którego wyrzucono na bruk z mie­
szkania przy ul. Pańskiej, bez żadnej przyczyny i 
najzupełniej bezprawnie.

Matysiak, zupełnie zrujnowany, bez środków 
do życia i bez dachu nad głową, zamieszkał wraz 
z całą rodziną (składającą się z 6 osób) w piwni­
cy bez okna w tym samym domu przy ul. Chmiel­
nej. gdzie ongiś był właścicielem pokojów umeblo­
wanych. rzeczy zaś zostały na podwórzu.

Cóż znaczą te gwałty Urzędu mieszkaniowe­
go?

Obszarnicy ogładzają kraj.
W powiecie olkuskim obszarnicy zamrozili */5 

kartofli, masy buraków cukrowych i marchwi.
Znamiennem jest, iż małorolni włościanie pro­

ponowali takiemu np. B. Kleczyńskiemu, właścicie­
lowi Skrzeszowic, Polanowie i  Strzepanowic, że 
marahew podejmują się wykopać za nać. Ten pan 
zamroził 15 morgów marchwi i  45 morgów karto­
f li

Pani Potocka, właścicielka Piotrowic Małych, 
zamroziła jeszcze więcej: gospodarze płacili robot­
nikom po 1.000 mk. za dzień pracy przy kopaniu, 
a p. hrabina tylko 300 mk., a gdy już mróz złapał, 
douiero posłała na wieś po chłopów, proponując 
1.500 mk., było już jednak zapćźrso.

Wreszcie były hrabia p. Morstin, właściciel 
Pawłowńc, zamroził 15 morgów (robotnikom ten 
pan płacił 150 mk. dziennie), a p. Szankowski, 
właściciel Kęipia, zamroził 2 włóki (robotnikom 
płacił po 200 rok. dziennic).

Podaliśmy tutaj tylko kilku obszarników, wy­
kaz ten jest jednak niepełny.

Domagamy się przysłania specjalnej komisji 
rzadowei. ■»'» ^zbadania tej zbrodniczej roboty ob­
szarników ogładzających kraj.

Ro?imoUośH
„M istrzyni świata4' w... macierzyństwie.

Pani Franek Scott iw Laporte (Stany Zjedno­
czone) cieszy się wyiątkowem błogosławieństwem 
bożetn, gdyż w ciągu tO-iu lat pożycia małżeńskie­
go urodziła nie mniej, niż 5 trojaczków d 2 pary 
bliźniąt. Gdy rodzice wraz z 12 swych dzieci uda­
li się na poszukiwanie nowego miejsca zamieszka­
nia, konduktor sądził, że ma do czynienia z wy­
cieczką dzieci szkolnych, nie chciał dać wiary kar­
cie rodzinnej, przedstawionej przez matkę, ani 

i wpuścić dzieci do jednego przedziału. Dopiero 
j ojciec zdołał przekonać konduktora na podstawie 
■ metryk, że ma przed sobą wycieczkę jednej ro- 
1 dzinki, a i  to nie pełnej, gdyż brakowało 7 dzieci.

Kronika.
Ciągnienie miljonówki.

W e wczorajszym ciągnieniu miljonów- 
ki wylosowano numer

4.250,386
sprzedany w  Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści w  W arszawie.

STAN POGODY- 
{według danych Państw, lusiytuitu Meteorolog.)

Temporal ura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  8°, najniższa — 2°.

Przewidywany przebóg pogody W dniu dzi­
siejszym: Najpierw potehfinunnq, opady (deszcz,
polem śnieg), temperatur* nieoo powyżej O8; po­
tem polepszenie się stan/u pogody, zimniej, zunla. 
na wiatrów z południowego na pótaoco-zachodinl).

Wzr«*st t '’sztów ntrsrniania w Lodzi. Komisja 
dla Ibadad statystycznych kesstów utrzyiwania w 
Lodzi uistaliła że w poźdfflemiiku koszt utrzymania 
rodziny zlożcmnej z 4 esób wzrósł 0 16,17%.

500 mk. za funt mąki! W p'atek jeszcze plta-
ciło się za furt makii pszennej 400 mik. Daisicj 
sklepikarz© żądają 500 ®k.l Nikt ni© potrafi wy­
tłumaczyć, oo się zm eiiii'o piraez 2 dmi, oclby u- 
s|>i-awiiedliwiato taką obłąkaną zwyżkę. Od Zbio­
rów podniosłą się cena mąki o 10075.

Węgiel jest — sk'ady zamknięte. Od' duda 28 
bro, wszystkie składy opalowe wydziału zaopatry­
wania miasta są zamknięte, pomimo, tie  posiada­
ją węgiel, dcslaanony jeszcze w  ositatmich dloóaeh 
pcździerniika. Z tego powodu najbiedniejisza lu­
dność miasta pozbawdoma jest opalu. (Może wy. 
dział zaopatrywania odpowie, co jest przyczyną 
zamknŁęeią składów.

Miejsca numerowane w wagonach. Dyrekója 
Kcrled Państwowy.b w Warszawie jwdaje do wia_
eloimioścl, że od dm. 1 1'stopadą r. b. wprowadzone 
zosta'y wagony I i II klasy,z miejscami mumiero- 
wanemii w  caym  97.eiregu pocrągóAV.

/Prawo przejazdu w  wagonach z miiejscami 
iraimerowanieiini mają ci podrażii, klórzy oprócz 
biielów ma pr/jejozd zaopatrzą się w  płatne, tak 
rwane, miejscówki, uprawiające ich do zajęcia 
miejsca w  tym w-s góro e. Bilety miejscówki sprze­
daje stacja miejska w Warszawie na 7 dna na­
przód, ą kasa biletowa na dworcu GBwmyrm w 
Warszawie w dniu odejścia pociągu, W drodze 
mtej-cówld sprzedawame są tylko przez konidiakfo- 
iraw obsi'ugujaoego da'ay wagcin. ‘Na stanjadh pośre- 
dniirh, pasażerowi przysługuje prawo zamówienia 
miejsca nuim-eiroiwanego na 48 godzin przed odej­
ściem peciąigu m  stacji początkowej za pośrednic­
twem stacji, z której zamierca wyjecteć. W tym 
oelu pasażeir slclada zawiadowcy stacji należinośó, 
ipraypodająeą as b'tet i za miejscówkę cd stacji 
perzątkowej danego, pcuragit do stacji, do której 
jodzie, oraz uiszcza według taryfy (koszrt depeszy 
do stacji mtejtatoei w WarsMiwte z opłaconą odpo­
wiedzią, złożoną najmniej z 15 wyrazów,

0  ujonfaż waęraiów amerykańskich. Sprawa 
sprowadzenia do Polski 4500 wagonów towarowych 
z Ameryki1 posumęto s'ę zmaconie napirzód i iw kil- i 
ka miesięcy, począwszy od Nowego Boku będzie 
stopróowo zalatwioca. Trudności, jakie odnośne 
monfaźu staiwiaj® stocznia gdańska, zdolato mis.u- 
slerjum ko-lei już pomyślni© przezwyciężyć, tak, 
że port w” Gdańsku zgodził się uskutecznić 4© pra­
ce za wynagnod-Mr© obliczom© procentowo od 
własnych kosztów montażu. Dyrekcja kolejowa w 
Gdańsku przystąpi niebawem do .budowy licznych 
tonów ma stacji wolnego miasta, które będą spe­
cjalni© przeznaczane do montowania amerykań­
skich wagonów.

Chóry Związku Teatrów Ludowych, Związek 
Teatrów Ludowych organizuj© s ‘a’y zieepół ehóro. 
wy. Zajęcia rm pczm ą  się 25 listopada, będą od. 
bywać się dwa razy tygodniowo w godz. wieczo­
rowych w lokato Szkoły Instruktorów Teatralnych 
Z. T. L. .Program zajęć obejmuje sztukę wymowy 
i deklamacją chórową. Zapisy bezpłatno. I1 for- 
m »je i zapisy kandydatów do dn. 20 listopada 
oodatonnie od 11— 3 po poił. w biurze Związku Te­
atrów Ludowych (Tamka 1) d od 4—5 po pel. w 
lokalu Szkody Incitruiktorów Teatralnych (Długa 
50 m. 419 IV .piętro).

Szczepioiiia cebranno przeciw ospie dzieciom 
odbędą się tw Polibrtóce Ghoróh Dr/ecdęcyirh, U- 
nrjweraryt-etju Warszawślćego (ul. Litewska 10) w 
listopad®'© b. r. w czwartki, t. j. 16, 23 i 30 od 
gewte. 8-ej dó S-tej rano. Zg’osaaniia' przyjmuj© 
się w amibulatorjum Polikliniki.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt o teorji względności. W© wtorek, 7-go 

bm. o godz. S i  pól wiecz. w sali Tow. Hygto- 
nczmegio (Karowa 31). odbędzie się  popmlarr.y 
odczyt o •teoriu w7głęd.nosśri Einsteina, który wy­
głosi d!r. fiźylai Józef Kraimtsiztyik. Bodzio to od­
czyt dostępny dila szerck'ch kól publiczności. Bi­
lety u Gebettoeira i Wolffa, Stonk'ewdcza 9.

„Alkohol w świetle nauki“. Staraniem S»keji 
Spotecraiej Kola .Medyków U. W., ‘dim 6 listopada 
1622 r. o godz. 7 i pót wlecz, w  Audytorjmm Za- 
ktodu Anatomii Opisowej (ul, Chaluibińsklego 5), 
odbędzie się wieczór dyakuiaytoy <m temat „Alko. 
hol w świetle nauki*. Befemrty wyglo^ą; prof. 
M-od.roknwski, prorektor Jam Atourklewłez i  prof. 
Pnszkiew'cz.

W Y P A D K I
T r a - j ę d j ń  l o k a i o r a .

Niedawno pisaliśmy o nadużyciach 
ambasady szwajcarskiej, która niedawno 
nabyła dom przy ul. Smolnej 29 i natych­
miast dozwolonemi i niedozwolonemi środ­
kami starała się o wyrzucenie lokatorów z

tego domu. Między innemi włamano się
przemocą do mieszkania jednego z lokato­
rów Zwierzyńskiego, aby wyrzucić go na 
bruk w czasie jego nieobecności. Lokatorzy 
żyli więc pod ciągłą groźbą usunięcia z lo­
kalów. Ten nienormalny stan ciągłego zde­
nerwowania odbił się fatalnie na jednym  
z lokatorów Stelmachowskim, który wczo­
raj postanowił położyć kres ciągłym mę­
czarniom moralnym. Stelmachowski o g. 
1-ej w nocy wyskoczył oknem z 4-go pię­
tra. Pogotowie pośpieszyło z natychmiite 
stówą pomocą, przewożąc desperata w sta­
nie ciężkim do szpitala. Należy zaznaczyć, 
że St. przed kilku dniami usiłował otruć 
się morfiną, ale został uratowany dzięki 
szybkiej pomocy lekarskiej.

Tragiczne samobójstwo wyrobnicy i ńiwalidy.
Z?tniesz:!tali w domu <nr. 50 przy uf. Kiwhmataeg 
SO-tejn.a Mar ja Skalska, ulieana sproedawcEyfflS 
ipBpicirosów i 50-tetm Adam CzukzH, inwalida od 
dwóch dind ni© wychodzili z mieeakania. Zdziwi©, 
ny tem dozorca zawiadomili policję 7 go kom sar- 
jatu. Po ©tworzeniu drzwi stwierdzono, że Skul­
ska i . Czuszel mi© żyją. Ze znalezionych na stoi© 
lri.likiu pastyiiidc sublinxa'towych przypuszczać nale­
ży, że oboje popełnili samobójstwo przez otrucie.

Przy pracy. Przy ul. Grójeckiej nr. G1 pod­
czas pracy zestal zraniony mtoteim w głowę,
23 letni Stanisław' Jakubowski. Lekarz Pogoto­
wia, po udzieleńśu pomocy, pozostawSt .ranionego 
bq .miejacu.

Obiecujący pasierb. Starts’aw Niew-Momsld,
lał 40. sikradł sw©j .macosze, Anastazji Niewria-
domskrtoj (.Piotra Slc-rgi nr. 78, Targówek) po u- 
przedntom wytamflniu zamilia w komoda©, 240 
tysięcy mk. i Zbiegi w miewiadomym k erumku.

podstępn9 podrzucenie dziecka, Do stojącej
na posterunku tramwajowym ua ul. Clitod.nej w 
pobliżu kośctoto, Aoitoniny Bonż© (Hrobieszawslk* 
nr. 4) zblżyto Się nieznajoma ikcibeta, prosząc o 
chwflcw© potrzymanie dziecka i  oświadczając, ż© 
po kilku mtouitaich w ó d .  Gdy po upływie pól 
g o te iy  kobieta owa nile wróciła, wówczas Rona© 
udała s£ę z  dz'ecikiem do 7-go komisairjMu. Jest \ 
to dzircko pici żeńaktoj, mające około 6 tygedai 
życia,

Zfl&macknwanic 2 rh iueberpieozorrh bandy­
tów. Od dluższogo już czasu między &ledilcama * 
Mińskiem Maz. operowało 2 eh. bandytów, którzy 
stal© napadali na przejeżdżając© turmaaki i P~te- 
chodGiów. Schwytanie iah .przedstawia’© wielkie 
troidncści, gdyż baindrci prooraucalii się coraz to 
ma toin© ni'ej'ce. Przed tygodniem bandyci' przy­
czaili się na szos'© prowadzącej od wsi Mcrdy dó 
Siedlec i © świcie dokowali kilku napadów  ̂ ra­
bując gotówkę i garderobę. Zaiwiiadoraiony © na­
padzie k'erciwinik ekspozytury śl©d©se| w SiedL 
cach cdaJ s ę  Tte .poszukiwania. Stwiendzom©, ie 
•plarateim ksolejowyTm w stronę Stedleo szip 2-ch 
oaotoniikórW. iPo p.raeproKvadzeiiiirj ©bsepwscji sie­
dlisk p©r!©jraar,y«h indywiduów w Siedlcach, zd*- 
%bj) jednego z nich pcchwycić. a sSconfrort-tomany 
z najpadiiiętymi, między ianym/Ł Janem. Typą 1 
Berkiem Dobowilczein, zosta-P przez tychże pezaa- 
niy. Osobnik'em tym był Wiktor Skorupka, który 
peryznal się do nrprdów i1 .wfikcaal swc'go wspól- 
nóka Jana Klewka, którego równdeż, aresztowamo. 
B-ndyd wskazali nasfępai© miejsc©, gdzi© sprae- 
deli csrtt’lo ziribowrne przedmioly i to zostały 
odnalezibrae. Ponieważ djcfcctnelil onf. tnapadóiw 
ik'lika. prowadaom© jest dalsze detibedzemi©.

Wykryci© sprawcy kradzieży wódki w i©- 
st an,rac i i ,,VrrRnvic“. Od pewnego czasu w re­
stauracji ,,Varsavi©“ przy ul. Nowy Świat 5, 
stwierdź©':'© systoraaityczną kradzież wó-iek i li­
kierów, jednak ma ślad źtodzeja ł ir f ć  by’© tru­
dno. W dniu wczorajszym portjer reafcaiurrjcji zau­
ważył w jednym z wiszących koszów kwiatowych, 
uk’ad kwiatów odmieńcy, mia dniis papraedaieg©. 
P.rzystpjwiomo drabinę i znaleziono w mim butelka 
wó lki a sprawdziavszy fan© kosze, znaleztono o- 
gólcm 8 bu'elck wódek i likierów. Ponieważ mo­
cy ubieg’ej mocował w restnuiraoji tylko służący 
Wtadys’aw Gorzalczyń-ki, zostcl om. areeBfcowaay 
i odiprowadaomy do 13-go komisarjatu, gJ®e pray- 
zijil się do systematycznej kradzieży wódek.

Teatr i muzvkau
Oporo. .Dziś ■wieczorem mailowmicey .balet 

,.)Pam TwarJo|wiskii*. Jutro „Violetta*.
Teatr Rozmaitości. Dziś i  julro komedja „Wil­

ki w mocy“.
Teatr P°lski. Ds'ś i  dni następnych „Wesel© 

Figara".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „iMliody las'*.
Teatr Reduta. Dziś o 4 po poi. „CżupureftB" 

(po oemwh do potowy zaniżonych), tv-eCTorem 
,jJk3.srhiodzień". . i ,

Teatr Mały. Dziś „Bs.nc©“.
Teatr N<»wnśei. Dziś . Br.jadera*.
Teatr Koir.cdja. Dziś „Zabawa w mroltaeił-

St'WO“.
Teatr N^wy, Dziś ,,Blondynka**,
Teatr Pra ki. Dziś o godz. 4 .po poi. „Ogniem

i  Mieczem1* po cauaeh zmiiionych. o godz. 8-ej w.
. „pochód duchów" .

Z FilharmOnji. Dzisiaj poramok zlcżomy a U- 
tiworów Ka.rtowicza, So&tka p. Adela Oomf*- 
WMg.o>.3ca (śpiew*). Po poWmiu koncert syxafc- 
ndczny pod dyr. Emila Młynarskiego.

W piątek wielki tocmioert symfoniczny * o- 
dmalem światowej stawy pjs.nisty polddego Igna­
cego Friedmana. Dyryguj© Oskar Friod.

POKWITOWANIA.
Na Centralny Fur dusi W)b°r«zy PPS.

Od ob. T. W. mk. 10 000.
Od. ob. F. M. mk. 2,000.
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K in o  P A L A C E
C h m i e l n a  9 ,  t e l .  5 1 -1 4 .

Zwiększony kom plet symfonicznej or­
kiestry, pod batutą ulubieńca publicz­
ności dyr. BKUMUsŁAWA SZULCA. 

Początek o g. 4-ej pp.

iZ aktówTT
Pragnąc dać możność zwolennikom

TPpogpam
i wrogom kma

raonBtrel Ostatnie Z  dni. 12
podziwiania najpotężniejszego arcydzieła sztuki ekranowej, jakiem  jest obraz G r i l l i * *

d w i e ; s i e r o t y
w i zmuszeni do wysiania wyświetlanego obecnie egzem plarza na dłuższy czas poza granice Warszawy, d z iś  dem onstr. będziemy o b ie  s e r j s  r a z e m  (12 akfA*V

P o c z ą t e k :  o s t a t n i e g o  s e a n s u  p u n k t ,  o g. 9>ej w l e c z .

cs
so
JC

£

NA RATY!!
i za gotówkę Ubiory m ę sk ie . O krycia d a m sk ie  z naj­

lepszych materjałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciow e

p o le c a  na d ogod n ych  w aru n k ach
istniejąca od r. 1897 firma

F s ^ a j l ic l i ,  Ta ink a 37, m. 3.
(dawniej na Pradze).

Dr. E. Koneczny i Dr. B. Kom orski
U ro lo r- ja  i c h o r .  w e n e r y c z n e  

(prześwietlanie pęcherza, cewki, kateieryzacja nerek) 
ŚNIADECKICH 18 m . 6 . 5—7 w ie c z o r e m . T e le f . 292*99.

M. Kirszenbsm i S-!
CQEr l i l i i  I "Sal i 8 1 1 I f f  *1 I IS B S ili WARSZAWA irCUtflłiKft t  i4 iiai»S Y r» 'i l 5 l i  fi U I  Ł, :1 f io w o w i n ia r s k a  II.

fa r b u je  : l is y  b ia łe  i ż ó łt e  n a  k o lo r  s z a r y ,
bronzowy i czarny oraz pizyciem nia na sposób zagraniczny. 

Przyjmuje też różne futra dó mycia oraz wszelkich PA L T  futrza­
nych do o d ś w ie ż e n ia .

O K A  Z J  A ! . .
J u ż  o t r z y m a l i ś m y  Z " \  O  8 S I I / I  A  D a n * s k i e  

n o w ą  p a r t j ę  U D U l l f  l n  M ę s k i e  
C e n a  2 0 . 0 0 5  -  2 2 .0 0 0  -  2 3 . 5 0 0 .  

„ P o l s k a  S k ła d n ic a  O b u w ia "
B ra ck a  17, te l .  £10*15.

N A  M A T Y I
ddjję w sz y s tk im  bez wyjątku tanio pierw szorzędną garderobę 

m ęską i damską.
S-to Jerska 30 m. 49, 3-cia bram a—parter.

U w a ( I ssl © k a& isa l U w a g a !
2 5  k s i ą ż e k  z a  3 0 0 0  m k .

Książki te, z których każda stanowi odrębną całość, stanowią 
blbljoteczkę. Napiszcie do T-wa wydawniczego .Jed n o ść  i P ra­
ca”—W arszawa, ulica Chmielna 47a -VI. A natychmiast będą 
Wam wysiane książki, kióre otrzymacie za zaliczeniem 

pocztowem.
UWAGA! OKAZJA! UWAGA!

Najtaniej w Hurtowni

Źródło Polskie 99

99
ZŁOTA 64, tel. 231-66, 231-44

p o l e c a :
1 T o w a r y  k o lo n ja ln e , m ą k a , k a s t ę  

M y d la rsk ie  s m a r y  i o le je .
Wysyłka koleją i za zaliczeniem.

i l  N A  M A T Y
I za gotówkę okrycia i kostjumy dam skie oraz ubiory męskie,

O  -y > t t o r a  L eszn o  27 , m . 25, te!. 403-88, 
w £ I I I C U r o ,  naprzeciw bramy, 11-gie piętro.

N a  R a t y
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie i ubiory 
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów

H. S Z C Z Y P i 0 S - t o  Krxyska N r. 35
naprzeciw Szkolnej.

» P A L T A  J E S I E N N E  
P A L T A  Z IM O W E

5* K U R C IN

Ceny
k on k u ren cyjn e

Pasaż Simonsa 
Długa 50, sklep 45.

N a  r a t y
m iesięcznie lub tygodniow o U b io ry  fóięsKie i olcrjfsSa 
d a m s k ie .  M agazyn ubiorów  m ęskich  i okryć dam ­
skich 0. Ecćko, Elektoralna 45. Telafan 531-45.

w c,w  3-ch dni leczy 
war w m uznana przez p o w a g i

lekarskie m y d la n a  „IfS aść  P - r a  Hebdy**, nie
plami bielizny, ma przyjemny zapach.

ŁSa k o n i od świerzby i parcha
„EKWOL-HEBDA“
Na H e m o r o id y —roślinne świeczki
„EATEL1N-HES£»A“ 
T-aso E . H E B 0 & , W a r s z a w a ,  

Elekfopalna 18.

W y s r o d n i e !  N a  r a t y !
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  f u t r a  oraz k o n ­
f e k c ję .  Wykonywujemy również obstalunki  podług ostatnich 
modeli. Wieiki wybór maUr j a łówłokciowych krajowych 1 za­

granicznych i j e d w a b i

OW3P:.,Oszc3£ąd®ość"S"T4!d'5rep4
Dla urzędn. państw, i robotn. miejskich specjalne ustępstwo

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
11‘A — 12%). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Br. med. A. Rosengart
Choroby kobiece i akuszerją 

O boźna li m . 4  do IC-ej rano 
i od 5—7 w. tel. 107-19.

ił. Leon Jabłoński
Choroby KOBIECE i AKUSZERJA 

Przyjmuje od 4 — 7. 
Koszykowa 19, tel.: 27 62

fiHaHWfft&a-.SffiŁii a  try n e s -

D-rzy LIPSCY
8 i pół r.—7 i pół. w., w niedzie- 
__________ le 10 — 2.__________

O r. D o p m o n f
powrócił, Al. Jerozolim skie JTe 75 

Telefon 38-47, wewnętrzne 
I dzieci, 9—11 r. i 3—6 p.p.

Or. med. felttan
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. LOBWIKA UK8AINGZU
Chor. k o b ie c e  i a f c u s z e r ju .  

C hłodna 22 , przyjęcia od 5—7.

ar. F. łfj lek. asyst, 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

D r .  Z o f j a  R o s t k o w s k a
zy k

na syfilis. C hłodna ftfs 26 ,
lefon 99-29, od 3—5.

te-

D r .  J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro- 
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

B r a m s  s(bzurpgeierb.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 91/, r„ od 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

N cw y-S v /ia t 4 6 , m . 13,

& ES L LI ULY krwI (syf,l,s)W* s a m S t a B i A .  Ul moczu (go- 
Dokokl), plwocin, kału itd.

nuS&ircg i-i ta. t jm
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 

do 6.

O r .  I. M 1 L E J & 0 W S K I
Choi. wener. I skór. Z łota  50 . 
TeL 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

podaj'e do w iadom ości, że na  zasadzie zatw ierdzonego przez M inisterstw o Pracy i Op*f, 
ki Społecznej w dniu  31.X r. b. S ta tu tu  za Nr. 2541/V1I, rozpoczyna swa działało05

U Ml A 12-go LISTOPADA 1922 roku.
Z akres działania pom ien ionej Kasy obejm uje  powiat W arszawski. .,
Na podstaw ie art. 104 Ustawy z dn ia 19.V.1920 roku (Dz. Ust. Rzpl. Pol. Nr. 

poz. 272) o obow iązkow em  ubezpieczeniu  na w ypadek choroby podlegają o b o w i ą ^  
wi ubezpieczenia w szystkie osoby w ym ienione w art. 3 tej że Ustawy t. j. wszystk* 
osoby bez różnicy płci, za tru d n io n e  na podstaw ie sto sunku  służbow ego lub róbocze<J0’ 
z wyjątkiem  robotników  i pracow ników  rolnych i leśnych  oraz służby dom ow ej w S°5 
podarstw ach wiejskich. .

W myśl powyższych podstaw  praw nych wzywa się w szystkich pracodaw ców  4° 
zgłoszenia zatrudn ionych  pracowników  na w ydaw anych bezpłatn ie form ularzach w V6’ 
niżej w yszczególnionych b iu rach  zgłoszeń w term in ie  o d  5 - g o  d o  1 2 - g o  l i s t o p ^ '  
d a  r .  'te.

P racodaw cy, którzy w w ym ienionym  czasie n ie nadeślą  zgłoszeń podlegają K*' 
rze w myśl art. 17-go S ta tu tu .

Zgłoszenia przyjm ują b iu ra :
I . P o w i a t o w e j  K a s y  C h o r y c h  w  W a r s z a w i e  ul. Puław ska ^  

w W arszawie, w Nowym Dworze ul. Z aty ina Nr. 6, w Jab ło n n ie  Szosa WarszawsJ* 
d. Dr. Bzury, w M arkach, dom  fabryczny p. Briggsa, w O tw ocku, ul. R eym onta 
46, d. Dr. W roczyńskiego, w P iaseczn ie  ul. N adarzyńska Nr. 4, w Pruszkow ie S z ° s  
Tw orkow ska (daw ne Łazienki), oraz wszystkie b iura

i i .  K a s y  C h o r y c h  m .  W a r s z a w y ,  a m ianow icie: Solec 93, Mławsk* 
6/8, Puław ska 5, Sosnow a 4, Żytnia 40, W olska 64, K askada D olną dom  H auser*’ 
Pelcow izna, Aleja i dom  W ysockiego, Grochów ul. G rochow ska 143.

P om ien ione biura udzielają także wszelkich inform acji w ^zakres lecznict^5 
w chodzących.

W arszawa, dn ia 4 listopada 1922 r.

Kobuz Powiitowoj Kas; ttorjtli w Warsia**1 
SELL.

PRZYJDŹCIE i PRZEKONUJCIE 
H u r to w a  W y tw ó rn ia  Ubiorów M ę s k ic h

iw y  S. AsiuszewiczD o m
E a o d l o i

D ł u g a  
M r. 5 0

(Pasaż Simonsa) sklep Nr. 62, t e l .  126-01.
F i l  j a :  G d a ń s k  L a n g f u h r ,  H e r t a s t r .  N r .  11.

P om im o sz a lo n e j  d ro ży zn y  p o leo a i 
P a l t a - R e g l a n y  fc u r t k i  n a  wacie
G a r n i t u r y  F u t r a  o r a z  K u r t k i  na  fu trze po cenach  b. niskich

w RapipiB Detalicznym S - t o  K rzyska  Nr. II E B r
posiadam y Wielki wybór wykwintnych U b io r św  M ęsk ich  oraz M aterja łósr  Krajowych

i zagranicznych.
Przyjmujemy wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa wchodzące. Przyjezdnym wykonywamy 
R ob ota  w y k w in tn a ,  zamówienia w przeciągu 2 4  god zin . Ceny n isk ie .

U w a g a : Dostawy dla kooperatyw, spółek I stowarzyszeń rolniczych, sejmików i t. p.

HA RATY
legancko w pierw szorzędne 
m ęsk ich  i d a m sk ich

M . C W E J K 6
Z ł o t a  2 6  m .  12, t e l .  1 8 7 - S 5 .

SZWACZKI
do szycia żakietów, switrów i ubra­

nek p o t r z e b n e .  
BROUN i ROWIŃSKI 

-  L e s z n o  N r .  2 8 .  -

imn A M
usuwa krem „ M l I K C N A 11 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 
■Nś 13. Apteka. Żądać wszędzie

obznajm iony z r e p e r a c j ą  
lam pek elektrycznych p o ­
szukiw any do  fabryki żaró ­
wek w W arszawie.

Oferty: .Szklarz" Biuro
O głoszeń Teofil P ietraszek, 
M arszałkowska 115

fflEBanf
u „ L eo n a ra44

21 M owy Ś w i a ł  21

SlsE5f.rMai3IU.238 
U , „ „ 1.800

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

Ir g a B W a W M S i M I M U l l M U W  U l III  II II W i l l  n

iitlLiiSZe.HH lilliltlilL I
(31UKOlł 83013 szycia, za­

szczycona 
najwyższemi nagrodami, honoro 
wymi dyplomami, mistrzyni ce­
chu Warszawskiego A. Wiśniew­
skiej, Warszawa, Niecała 14, tel. 
72-04. Filja: Błonie. Zapisy co 
dziennie. Kończącym patenty da­
jące prawo otwierać szkoły, pra­
cownie. Nieczasowym godziny 
wieczorowe. Samouczek kroju 
obszernie opracowany, posiada­
jący 66 różnych rycin t. j. suknie, 
palta, peleryny i dziecięce ubran­
ka. Nabywać można w szkole i 
księgarni Gebethnera i Wolfa. 
Przy szkole pierwszorzędna pra­
cownia sukien, kostjumów, okryć 
damskich.

l i  f lh ra n l/i ślubne> 2,ote P|e f-Kj h y iąu iU  ścionki daje na ra­
ty Zegarmistrz. Smocza 21 m iesz­
kania 23. ___________

do męskiej i dam ­
skiej bielizny do 

wydawania poza dom pożądane. 
Nalewki 49 m. 28. Uwaga: Zgło­
sić się z uszylą próbą.______

ShfTiinśrł Zima nadch°dzt. po- 
QoUllljSl* iecamy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
laniei. Nicujemy paita, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

m ęska na futrze 150
tysięcy mk. Reglan 

męski na barankach prawie no­
wy 160 tysięcy sprzedam  zaraz. 
Piękna 64 bez litery m. 11. Han­
dlarze wyłączeni.

mm

M t weneryczne. Rzeżączkę 
leczy się w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43— / 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

Mtiim piyty stare poła­
mane kupuje pła­

ci do 300 marek sztuka. Fabry­
ka płyt gramofonowych. Venus 
Grand Rekord, Marszałkowska 11.

zwierząt. Porada 800. 
Elektoralna 18 (drugie 

podwórze), 2l/j,—4-ta. Telefony: 
299-58. 187-36.

toni
MASZYNY do s z y c ia

znanej do­
broci .K a sp rzy ck ieg o *  — Ta­
nio — Hurtowo — Detalicznie. 
Skład fabryczny. Warszawa, Mar­
szałkowska 153, tel. 104-51. Za­
mawiać m JŻna listownie. Oddzia­
ły: Częstochowa, Kielce, Lublin
Szpitalna 17.

na ubrania, kostju­
my, palta l i p .  p o ­

leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepi- 
chałł. Świętokrzyska 27, tel. 227-47.

33 8311
iliSUUIlHl

okrycia damskie 
sienne i zimowe

je-

trwałe najlepszych sze­
wców na raty. Sienkie­

wicza 3, m. 19.

Okalali, binokle, prezerwatywy 
.Venus*, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“ , Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

i t t l t i a  J a w f i !
kolory i gatunki Marszałkowska
5 8 -6 .

141 TH Jesienne od 45.009. Be- 
r tłLl H kiesze na wacie od 65.000 
Garnitury od 25.000. Spodnie 
sztuczkowe od 11.000 poleca A. 
Baliszewski, Piękna 29. Gotowe. 
Zamówienia.

artystyczne z fotogr2̂  
od 3t«0 mk. Z je d li  

czeni portreciści. Złota 16. ^
Porttelj

ta
aa
aa

Palta
Palta 
alta 
Ula 
i i k i t a t  
aexiesu 
Mli

watoliait

aa
aa

wala 
KaraiatK 
la grat!J  k i p  F 1 * * * !

Największy wybór. Najniższe c* ^  
Gotowe 1 na zamówienie p ° ‘e

Jtaiaislil Palta 52.
M m t o y  1 o d z i motorowymi 
Zgłaszać się ze świadt-ctwań1' j, 
Państwowego Urzędu Pośred*1 
wa Pracy w Warszawie. Pl®c p, 
poleona 10 od godz. 9 do 3

uniwersytetu, sPe |r" 
ność: matematyka- ^g 

cina, Języki. Przygotowuje 
egzaminów. Wspólna

sztuczne bez podnie^L. 
nia, korony, mostki, r 

racje w przeciągu 2 godzin, r- 
konywa punktualnie na__

itD3!Bt

101

nych warunkach z 
gwarancją. Laboratorjuni 
s/tucznych. H. Ratuszniak. 
no 36, telefon 274-40. U* 
Druga brama, 11-gle piętro, * —

P3LI3 BI JSKlE, Któ
fC. Pluszowe, Zam szowe. k0ja* 
LŁ. rowe, Kowerkotowe, \r*,  Jlś 
że. U bran ia  dam skie.dziecię ^  
młodzieży szkolnej. Bieilzufll rfei 
ską, dziecięcą poleca uap - j

lifiZUiJłF »
telefon 184-95.

R edaktor naczelny dr. F eliks P e rk Redaktor odpowietlzialny Jerzy  Szapirow W ydaw ca: R ada Nacz. P . P . S C dbito  w  drukaniL.»Robotnika ,


